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Refleksje maturalne.
W  całej Polsce odbywają się w tej 

chwili egzaminy dojrzałości uczniów i 
uczenie szkół średnich. Tysiące mło­
dzieży obojga płci kończy szkolny o- 
kres swego życia, aby rozpocząć okres 
nowy, aby wstąpić na próg owej dro­
gi, którą idzie człowiek zazwyczaj już 
do końca.

Moment egzaminu dojrzałości i 
^najdłuższych w życiu wakacyj«, na­
stępujących po nim, jest zazwyczaj 
czasem refleksyj i zastanawiań się nad 
wyborem przyszłego zawodu, karjery, 
ścieżki życiowej. Tak bywało dawniej, 
tak jest i dzisiaj. Zastanawiają się nie 
tylko sami »abiturjenci« i »abiturjent-> 
k i* , ale także ich rodzice, najbliższa 
rodzina, przyjaciele rodziny. Odby­
wają się narady i pogawędki, zasięga 
się rad i informacyj; w duszach ważą 
się zamiłowania i »widoki«, odzywa 
się często długie i dojmujące wahanie.

Dawniej zastanawiał się przeważnie 
mężczyzna, chłopiec. Dzisiaj zmieniły 
się czasy; zastanawiać musi się także 
kobieta, dziewczyna. Skomplikowały 
się stosunki życiowe, zwiększyły się 
trudności życia i utrzymania; typ 
»panny na wydaniu«, czekającej na 
tnęża, liczącej na to, że ten mąż bę­
dzie ją przez całe życie utrzymywał, 
znikł bezpowrotnie, a przynajmniej 
jest na wymarciu. Kobieta musi zdo- 
bywać się na samodzielność, musi 
zdobywać sobie wykształcenie i moż­
ność własnej, indywidualnej pracy za­
robkowej, jeśli chce dorównać męż­
czyźnie i jeśłi chce być naprawdę god­
nym towarzyszem jego życia.

Zmieniły się czasy i pod innym 
względem: dla mężczyzny. Dawniej
istniały pewne utarte tory karjery ży­
ciowej, przynajmniej u ogromnej 
większości jednostek, istniała też jak­
by pewna dziedziczność zawodów. 
Urzędnik pr: gnął z syna swego zro­
bić jak najprędzej urzędnika, zasadzić 
go do biurka i pióra, ubrać w urzęd­
niczy mundur i w urzędnicze, biuro­
kratyczne manjery. Zawód urzędni­
czy, przynajmniej w b. Galicji, bywał 
często szczytem marzeń latorośli inte­
ligentnych i mało inteligentnych do­
mów?. Chłop marzył dla syna o karje- 
rze duchownej, oficer o wojskowej, 
ziemianin o agronomicznej, żyd o 
adwokackiej. Jaki taki szedł na tech­
nikę, poświęcał się bankowości; czę­
ściej już wybierano »wygodny« zawód 
nauczyciela gimnazjalnego, ubłogosła- 
wionego »świętami« i »wakacjami«.

Naogół jednak wszystko pchało się 
na Uniwersytety, na »prawa« czy na 
>dilozoiję«, aby jak najprędzej »do- 
chrapać« się »inteligencji« i posady 
Urzędniczej.

Dzisiaj nastało wiele zmian. Prze­
wartościowały się przedewszystkiem 
same zawody. Niektóre z nich nie są 
iuż tem, czem były dawniej; jedne 
Wyzbyły się dawnych anachronicz­
nych i często sztywnych form, a o 
powodzeniu w nich (np. w zawodzie 
Urzędniczym) rozstrzyga nie zasiedze­
nie* i »lata służby«, ale zdolności i tę­
żyzna osobista, umiejętność wżywania 
się w skomplikowane nowe stosunki; 
drugie, do niedawna, zaniedbane, roz­
szerzyły jakby swó; zakres, swoją u- 
^yteczność i żywotność i wymagają 
coraz liczniejszych adeptów i pracow­
ników. Jedne straciły na wartości za­
robkowej i »karjerowej«, gdyż mają

Zbroiny napad bandy litewskiej 
na pogranicze polskie.

W alk a z oddziałem K. O. P . — Ujęcie 10 bandytów.
(Telefonem od naszego korespondenta).

strzałami. Na pomoc nadbiegły inne 
posterunki i patrole. Rozpoczęto pla­
nową akcję. Strzelanina trwała dłuższy 
czas, aż wreszcie żołnierzom K. O. P.

Warszawa. 25 maja. W  powiecie 
bracławskim, na terenie 19 brygady K. 
O. P. napadła dziś po północy banda 
litewskich dywersantów na pogranicze 
polskie. Patrol polska, posłyszawszy 
podejrzany ruch w lesie, natknęła się 
na uzbrojonych ludzi. Na wezwanie 
do zatrzymania się, posypał się grad 
kul, a następnie grupa dywersantów 
zaczęła z zarośli regularnie ostrzeliwać 
patrol polską- Patrol odpowiedziała

udało się przy pomocy dalszych posił­
ków ująć 10 dywersantów. Wszyscy 
byli uzbrojeni w karabiny, rewolwery 
i granaty. Odmawiają oni wszelkich 
zeznań. Należy przypuszczać, że są to 
szaulisi, albo członkowie bandy „Że­
laznego W ilka” .

Lotnicy polscy wezmą udział
w tegorocznym raidzie Małej Ententy.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 25 maja- Departament 
lotnictwa postanowił wziąć udział w 
tegorocznym raidzie lotniczym Malej 
Ententy i Polski, a to na usilne prośby 
organizatora obecnego raidu Steroklu- 
bu rumuńskiego. Polskę reprezento­

wać będą lotnicy-oficerowie z 1, 4 i 6 
pułku lotniczego. Lot odbędzie się w 
dn. 20 i 21 września br. na trasie Bu­
kareszt, Jassy, Lwów, Warszawa, Kra­
ków, Praga, Brno, Zagrzeb, Białogród 
Bukareszt.

Sejm nie będzie zwołany
na nadzwyczajną sesję.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 25 maja. Ze źródeł do­
brze poinformowanych donoszą, że 
nadzwyczajna sesja sejmu przed ferja- 
mi letniemi nie będzie zwołana, gdyż

Rząd nie widzi naglącej potrzeby zwo­
ływania parlamentu. — Sprawa rewizji 
Konstytucji będzie mogła być zała­
twiona podczas sesji budżetowej.

Trzęsinenie ziemi
150  domów zniszczonych. -

Nowy Jork. 25 maja. (AW) Strasz­
ne trzęsienie ziemi, które nawiedziło 
Argentynę, a mianowicie okolice mia­
sta Mendoza powtarzało się 5-ciokrot- 
nie w przeciągu 2 godzin. 150 domów 
zostało zniszczonych, 80 osób ciężko

w Argentynie.
— K ilkaset osób rannych
rannych. Liczba lekko rannych idzie 
w setki. Wstrząsy ziemi wywołały pa­
nikę. Ludność pouciekała z miast i 
schroniła się do namiotów pod golem 
niebem.

Katastrofalne oberwanie się chmury w Japonji.
W ielkie straty  m aterjalne.

Londyn, 24' maja. (PAT). Agencja 
Reutera donosi z Tokio o oberwaniu 
się chmury w okręgu Fukuszima. Po­
toki wody Wyrządziły olbrzymie 
szkody w rolnictwie i spowodowały 
śmierć 12 łudzi. Zniszczeniu uległo

j.000 budynków mieszkalnych oraz 
38 mostów. W wielu punktach pod-' 
myte zostały tory kolejowe. Dotąd 
brak wiadomości o 17  statkach ry ­
backich. Straty obliczają na 17  milj.

zadużo kompetentów i pracowników, 
niemających »z czego żyć«, drugie 
wydają się bardziej »niepewnemi« i 
»ryzykownemi«, niż dawniej, trzecie 
natomiast wyrosły o całe niebo ku 
górze, w porównaniu z czasami po­
przedniemu.

Zresztą zmienione stosunki w wła- 
snem, dużem i wolnem Państwie, po­
wstanie całego szeregu nowych po­
trzeb i zainteresowań, przyczyniło się 
do pomnożenia pól pracy, do powsta­
nia nowych zawodów.

Nie o kategorje zawodów idzie nam 
jednak w tej chwili, ale o ustosunko­
wanie się młodzieży i ich doradców 
d o  w y b o r u  przyszłego zawodu. 
Idzie o psychologję tego momentu 
namysłu i decyzji, który przypada 
właśnie na miesiące letnie każdego 
roku.

Stwierdzić należy, że ta procedura

decyzji niezawsze odbywa się z nale­
żytą powagą. Często rozstrzyga i dzi­
siaj jakaś tradycja rodzinna, jakieś 
przelotne zachcenie młodej duszy, ja­
kaś przygodna rada. Co gorsza, bierze 
się często pod uwagę momenty natu­
ry wyłącznie materjalnej, stronę inte­
resowną, lub też kryterjum „łaty/o­
ści «, obejścia się jak najmniejszym 
wysiłkiem mózgu, dojścia do mety 
w czasie jak najkrótszym.

Nie jest to naturalnie regułą, gdyż 
są jednostki, kierujące się zamiłowa­
niem i skrupulatnem osądzeniem włas­
nych zdolności, ale jest wypadkiem 
bardzo częstym.

Młodzież obiera kolej dalszych 
swoich studjów, tych studjów, które 
decydują o całem życiu, — bez odpo­
wiedniego zastanowienia; winę D o ­

noszą tu również rodzice i opiekuno­
wie, nie umiejący, czy nie chcący

wdać się w to w sposób autoryta­
tywny.

Oportunizm i bezwola rozstrzyga
0 wyborze kierunku pracy i karjery 
życiowej; człowiek nie posuwa łosu 
swego świadomie i odpowiedzialnie 
naprzód, ale jest posuwany, skłaniany 
w tę lub ową stronę, jak chorągiewka 
na wietrze.

A  skutki są fatalne: albo szybkie
zniechęcenie i przerzucanie się z jed­
nej dziedziny do drugiej, a potem 
strata lat i »zmarnowane« życie, albo 
wysiłki ciężkie, praca bez zapału i 
przekonania, wyrastanie pokolenia 
malkontentów i lekkomyślnych dy­
letantów.

Tłumy młodzieży »walą« z począt­
kiem roku szkolnego na Uniwersyte­
ty; niektóre wydziały, jak prawo i fi- 
lozofja, są przeciążone w sposób nie­
słychany rzeszami ludzi, nie posiada­
jących w tym kierunku żadnych kwa- 
lifikacyj. Pewne działy na filozofji, 
np. polonistyka i historja, są formal­
nie zalewane falami nowych przyby­
szów, zwłaszcza kobiet, dla których 
niema ani miejsc w pracowniach, ani 
nie będzie posad na świecie. Na tech­
nikę zapisują się ludzie nie mający 
zdolności do matematyki i nauk tech­
nicznych. Niedowarzone głowy w y­
bierają studja »dyplomatyczne«, bo 
nie wiedzą, że dyplomacja, to ciężka, 
odpowiedzialna praca, a nie błyszcze­
nie i używanie. Takich przykładów 
możnaby dać daleko więcej.

A tymczasem całe ogromne dzie­
dziny wiedzy i życia stoją opuszczo­
ne i zaniedbane. Rozwój .życia gospo­
darczego, przemysłowego i handlowe­
go Polski — czeka wciąż jeszcze na 
konieczne leg je pracowników inteli­
gentnych, wykształconych i wytrwa­
łych. Wyższe szkolnictwo specjalne
1 fachowe otwiera coraz szerzej swe 
podwoje, w które wkraczają tylko 
nieliczni.

Zagranicą istnieją specjalne p o r a ­
d n i e  w sprawie wyboru zawodu, 
prowadzone przez wybitnych fachow­
ców, psychologów, badaczy różnych 
stron życia społecznego i państwowe­
go. I u nas myślano o podobnej ini­
cjatywie kilkakrotnie, atoli bez pozy­
tywnych, większych rezultatów.

Produkuje się na gwałt inteligencję 
urzędniczą i nauczycielską (pewnie, 
że potrzeba jej ciągle Polsce!), a za­
niedbuje się wyraźnie inne zawody, 
nieodzowne dla przyszłości i potęgi 
Państy/a. Oman akademicki pęta gło­
w y; dąży się w skrótach i przesko­
kach do »ogólnego wykształcenia«, 
do tytułów i patentów; panuje jakiś 
nieuzasadniony polski wstręt do fa­
chowości i specjalności, jakaś szla­
checka, niedzisiejsza pogarda wobec 
zawodów, związanych z wielkiemi 
ckonomicznemi zagadnieniami Pań- 
;twa i Narodu.

Matury są w pełnym toku, lada 
tydzień wysypią się na świat nowe 
tysiące »ludzi dojrzałych*.

Niechże oni sami i ich najbliżsi ro­
zejrzą się dobrze po Polsce, w jej po­
stulatach i potrzebach, niech dobrze 
zanurzą sondę w  zdolnościach i za­
miłowaniach młodych adeptów •abyś­
my już raz mieli mniej dysproporcyj, 
mniej ludzi bez posad i ludzi niena­
widzących swego zawodu.
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Polityka socjalna Italji.
Dziś, kiedy stoimy wobec otwarcia 

parlamentu włoskiego, w skład którego 
wchodzą w pierwszym rzędzie zawo­
dowe korporacje o charakterze wybit­
nie społeczno-politycznym, wskazanem 
jest rzucić okiem na tę dziedzinę eks­
perymentów włoskich, która wykazuje 
rezultaty niewątpliwie największe, naj­
bardziej interesujące, mianowicie na 
dziedzinę polityki socjalnej.

Śmiało można twierdzić, że opieka 
społeczna Italji ogarnia nietylko czło­
wieka dojrzałego, ale i dziecię, od chwi­
li przyjścia na świat a nawet i matkę 
w  czasie ciąży. Kiedy jeszcze przed 
trzema laty opieka nad dzieckiem po­
zostawioną była wyłącznie inicjatywie 
prywatnej, dziś poruczono ją jednej in­
stytucji półpaństwowej, co doprowa­
dziło do roztoczenia opieki nad 20.000 
sierót, 6.000 dzieci przestępnych i 3.000 
dzieci anormalnych, pozwoliło utrzy­
mywać we własnych zakładach 25.000 
dzieci nieślubnych i 20.000 kobiet, cze­
kających rozwiązania. Zdołano prze­
prowadzić zasadę, że kobiecie ciężar­
nej należy się przez przeciąg 60 dni 
50-proc. podwyżka płacy i prawo do 
zatrzymania zajmowanej poprzednio 
posady.

Opieka socjalna nad młodzieżą (O- 
pera Nazionale Balilla) koncentruje w 
swem ręku armję chłopców w wieku 
od 4 do 17 lat, liczącą dziś 1,236.000 
głów, podzieloną na 500 legjonów, in­
struowaną przez 4.300 oficerów i 18 
tysięcy fachowych nauczycieli, pozo­
stającą pod opieką 470 lekarzy oraz 
6 90 kapelanów. Poza sportem, nauką, 
korzysta młodzież z nauki śpiewu, mu­
zyki, z teatru itp.

Opieka społeczna dla dorosłych (O- 
pera Nazionale Lavore) dziś złączona 
również w jednej instytucji półpań­
stwowej obejmuje przeszło jeden mil­
ion członków a ponadto przeszło 3.000 

• organizacyj sportowych, 1.000 insty­
tu tó w  teatralnych i 900 organizacyj 
^muzycznych.

Specjalnie doniosłą rubrykę 
dziale opieki społecznej zajmuje ubez­
pieczenie. Liczba ubezpieczonych w 
instytucjach społecznych wzrosła w 
ciągu ostatnich trzech lat, od kiedy 
wprowadzono dzisiejszy system, o '4 
milj. a wypłacona kwota odszkodowań 
z z'A milj. na 14S milj. Najciekaw­
szym jest w tern fakt, że ubezpieczenie 
to rozciąga się nietylko na studentów 
uniwersytetów, ale także na uczniów 
szkół średnich i powszechnych a ro­
dzice w razie śmierci dziecka otrzy-

w

Przegląd ustawodawstwa.
IN S T Y T U C JA  OPIEKUNÓW SPO­

ŁEC ZN YC H .

Już rozporządzenie Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej z 6 marca 1928 
wprowadziło instytucję opiekunów 
społecznych i komisji opieki społecznej. 
Numer zaś 30 „Dziennika Ustaw Rze­
czypospolitej Polskiej" zawiera rozpo­
rządzenie wykonawcze do powyższe­
go rozporządzenia, normujące ustano­
wienie opiekunów społecznych, i spo­
sób wykonywania przez nich obowiąz­
ków. Otóż zarząd każdej gminy wi­
nien wybrać kandydatów na stanowi­
ska opiekunów społecznych przede- 
wszystkiem z pośród osób, które mają 
za sobą pracę społeczną i z listy tych 
kandydatów rada gminna wyznaczy o- 
piekunów.

Zadaniem opiekuna społecznego 
jest zapoznać się dokładnie z warun­
kami życia ludności na powierzonym 
mu obszarze i zwracać szczególną u- 
wagę na wypadki wymagające rozto­
czenia opieki społecznej. Winien on 
dalej co pewien czas badać warunki o- 
sobiste i materjalne osób korzystają­
cych z opieki społecznej. Opiekunowie 
Społeczni mają prawo noszenia spe­
cjalnej opaski srebrzonej z napisem „o- 
piekun społeczny". Rozporządzenie 
powyższe wchodzi w życie już z dniem 
10 czerwca br. Dr. L.

mują odszkodowanie w wysokości 10 
milj. lirów.

Rozbudowano opiekę nad inwali­
dami; stworzono cały system szpitali 
i przytułków, pobudowano domy z 
taniemi mieszkaniami. Bezrobocie 
zwalcza się szeregiem przedsiębranych 
robót, a zakłady ubezpieczeń wypła­
ciły w r. 1927, bezrobotnym 70 milj- 
lirów. W dziale ubezpieczeń robotni­
ków wypłacono w ostatnim, roku 1 
miljard 308 miljn. i wprowadzono tu

też specjalne ubezpieczenie na wypa­
dek gruzlijy. Szereg zarządzeń w y­
dano w kierunku unormowania poli­
tyki emigracyjnej i pozostającej z nią 
w związku kolonizacji wewnętrznej.

Nie da się tedy zaprzeczyć, że cały 
plan opieki socjalnej skonstruowany 
został we Włoszech w sposób iście 
imponujący; chodzi oczywiście w dal­
szym ciągu o to, by cały ten system 
nie przygniótł swym ciężarem całej 
gospodarki narodowej, lecz zdołał sięj 
pomieścić w  jej ramach bez szkody
dla innych dziedzin życia. L.

P. Prezydent Rzplitej zwiedził pawilon prasy
na Powszechnej ^Wystawie Krajowej.

poszczególnych wy-Poznań, 24 maja. (PAT). W  dniu 
dzisiejszym Pan Prezydent Rzplitej) 
który przedpołudnie spędził w Zam­
ku, załatwiając sprawy urzędowe, 
udał się około godz. 19-tej na tereny 
Wystawy, gdzie następnie zaszczycił 
odwiedzinami pawilon prasy. U wej­
ścia do pawilonu oczekiwali P. Prezy­
denta z ramienia wystawców prasy re­
daktor Fryzę, dyr. Kauzik i p. Jar- 
kowski z Warszawy i liczne grono

przedstawicieli 
dawnictw.

Pana Prezydenta witał u wejścia 
red. Fryzę, dziękując za zainteresowa­
nie się tern, co prasa polska wniosła 
do dorobku kulturalnego i gospodar­
czego Państwa. Następnie P. Prezy­
dent zwiedził szczegółowo cały pawi­
lon, zatrzymując się przed niektóremi 
stoiskami.

Niemcy badają memorjał aljantów.
K onferencja p arysk a potrw a jeszcze około 2 tygodnie.

Berlin, 24 maja. (PAT). »Vossische 
'Ztg.« donosi, że memorjał rzeczo­
znawców sojuszniczych, nadesłany zo­
stał przez kurjera wczoraj wieczorem 
do Berlina i że poza ministrami zain­
teresowanymi bezpośrednio w kwestji 
rokowań reparacyjnych prawdopodo­
bnie cały gabinet Rzeszy zbierze się, 
by rozważyć obecną sytuację w roko­
waniach paryskich. Dziennik zapo­
wiada, że w kołach oficjalnych nie­

mieckich spodziewają się obecnie 
przeciągnięcia się rokowań paryskich 
jeszcze na jakieś 2 tygodnie. »Lokal- 
anzeiger* twierdzi, że koła polityczne 
berlińskie doszły do wniosku, iż ustą­
pienie dyr. Voeglera miało wywołać 
w Paryżu bardzo silne wrażenie i mia­
ło skłonić stronę francuską do zajęcia 
jakoby bardziej umiarkowanego sta­
nowiska. , . ' P s i

Prasa węgierska o wizycie Min. Zaleskiego.
polsko-Węgierskiej przyczyni się bez-Budapeszt. 24 maja. (PAT) W  dniu 

dzisiejszym ukazały się w prasie dalsze 
artykuły omawiające znaczenie wizyty 
Ministra Zaleskiego w stolicy Węgier.

„Pester Lloyd” widzi doniosłość 
kolejnych wizyt w Budapeszcie wło­
skiego podsekretarza stanu Grandi’ego 
oraz Ministra Zaleskiego w tern, że 
Węgry przestały być przedmiotem po­
lityki narodowej i nie są już izolowane 
w Europie. Dziennik przytaczając w y­
suwane przez prasę zachodnią kombi­
nacje dotyczące zamierzonego układu 
pomiędzy Włochami, Polską, Węgra­
mi i Rumunją, zaznacza co następuje: 
Wiemy jedno, iż Węgry, Italja i Pol­
ska posiadają wiele punktów stycz­
nych i że drogi polityczne Węgier nie 
mogą w żadnym punkcie krzyżować 
się z drogami politycznemi włoską i 
polską.

„Budapesti Hirlap” pisze, że nie­
zwykle doniosła manifestacja przyjaźni

wątpienia do urzeczywistnienia wysił­
ków, które zmierzają do uwydatnienia 
zasad sprawiedliwości również i w ży­
ciu międzynarodowemu Węgry z bez­
interesowną radością jak również z uf­
nością w swoją własną przyszłość pa­
trzyły na zwycięstwo słusznej sprawy 
polskiej oraz na to, jak wielki dumny 
naród, z którym łączą nas uczucia ser­
decznej przyjaźni, zajął ponownie 
leżne mu w świecie miejsce.

„Nemzeti Ujsag” pisze między 
nemi; Minister Zaleski osobistemi zale­
tami swego charakteru budził wszę­
dzie w Budapeszcie wielkie sympatje 
Pogłębienie stosunków politycznych 
opiera się w znacznej mierze na sym- 
patjach osobistych. Z  tego względu 
również dzięki tym osobistym zaletom 
Minister Zaleski przysłużył się wielce 
dziełu zbliżenia obu narodów-

na-

m-

Posiedzenie Komitetu Ekonomicznego
Ministrów.

Warszawa, 24 maja. (PAT). Dnia 
24 b. m. odbyło się pod przewodnic­
twem Prezesa Rady Ministrów dr. 
Świtalskiego posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego Ministrów. Na po- 
siedzeniu tern Minister Kwiatkowski

wygłosił obszerny referat o rozwoju 
naszych stosunków gospodarczych 
z zagranicą oraz o stanie bilansu han­
dlowego, poczem odbyła się na te te­
maty dłuższa dyskusja.

Wasilius stracony.
Kowno, 24 maja. (PAT). Elta do­

nosi, że sprawca zamachu na Walde- 
marasa, student Wasilius, skazany zo­
stał przez sąd połowy, który obrado­
wał przez 5 godzin, na karę śmierci

W godzinę później Wasilius podał na 
ręce prezydenta republiki prośbę o u- 
łaskawienie, którą jednak prezydent 
odrzucił. Wasilius został rozstrzelany 
ubiegłej nocy.

Nowa próba pobicia rekordu lotniczego.
Nowy Jork. 25 maja. (AW) Z Port 

W orth donoszą, iż lotnicy amerykań­
scy Rotbir i Kelly zdołali utrzymać się 
w powietrzu 120 godzin, przyczem 13 
razy uzupełniali benzynę. Lot trwa

nadal. Aby pobić rekord lotniczy mu­
sieliby się lotnicy amerykańscy utrzy­
mać w powietrzu przez przeszło 150 
godzin-

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 25  maja 1929 .

RU CH  SŁUŻBOW Y.
W M IN ISTERSTW IE SPRAW IE­

DLIW OŚCI.

Sędziowie i Prokuratorzy.

Sądy Apelacyjne.
Przeniesieny w stan spoczynku

na skutek podania: Z y g a d ł o w i c z  
Włodzimierz, sędzia Sądu Apelacyjne­
go we Lwowie, dn. 13. III. 1929 r.

Sądy Okręgowe:
Przeniesieni w stan spoczynku

na skutek podania: Dr. K u l c z y c k i  
Włodzimierz, sędzia Sądu Okr. we 
Lwowie, dn. 13. III. 1929 r. — S o- 
s e n k o Jan, sędzia Sądu Okr. w Sam­
borze, dn. 13. III. 1929 r. — B e r e -  
ż a ń s k i Bazyli, sędzia Sądu Okr. w 
Samborze, dn. 13. III. 1929 r. — M a- 
1 y Stanisław, sędzia Sądu Okr. w 
Złoczowie, dn. 13. III. 1929 r. — W i e- 
s e n b e r g Jonasz, sędzia Sądu Okr.
w Stryju, dn. 28. III. 1929 r. — D m o ­
c h o w s k i  Roman, sędzia Sądu Okr. 
w Przemyślu, dn. 28. III. 1929 r. — 
C h l a m t a c z  Jan, sędzia Sądu Okr. 
we Lwowie, dn. 9. IV. 1929 r. — R  u- 
s i n Włodzimierz, sędzia Sądu Okr. 
we Lwowie, dn. 22. IV. 1929 r. — 
Ś w i d e r s k i  Bronisław, sędzia Sądu 
Okr. w Sanoku, dn. 22 IV. 1929 r.

Przeniesieni w stan spoczynku
z urzędu: K o z a  c z e k Aleksander,
sędzia Sądu Okr. w Kołomyji, dn. 9- 
IV. 1929 r. — B e r n a c k i  Feliks, sę­
dzia Sądu Okr. w Kołomyji, dn. 22. 
IV. 1929 r.

Zmarli: G o t t i n g e r  Ludwik, sę­
dzia Sądu Okr. we Lwowie, dn. 6. III- 
1929 r. — W e s o ł o w s k i  Eustachy, 
sędzia Sądu Okr. w Stryju, dn. 1. III- 
1929 r. — L e w a n d o w s k i  Anto­
ni, prokurator Sądu Okr. w Przemyślu, 
dn. i j .  IV 1929 :

Sądy grodzkie:
Mianowani: Ż a r s k i  Eugenjusz,

sędzia Sądu Okr. w Przemyślu — sę­
dzią grodzkim w Haliczu dn. 28. III 
1929 r. — Dr. K o r n e r  Izydor, sędzia 
okr. śledczy S. O ki. w Czortkowie — 
sędzią grodzkim w Czortkowie dn. 28. 
III. 1929 r. — D o b r z a ń s k i  Kazi­
mierz, referendarz Sekr. Prawniczego 
Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego w Warszawie — sędzią grodz­
kim w Przemyślu dn. 28. III. 1929 r.— 
F r e n k e 1 Bernard, sędzia Sądu Okr- 
w Rzeszowie — sędzią grodzkim ^ 
Przemyślu dn. 27. III. 1929 r. — B i '  
1 i n k i e w i c z. Szymon, sędzia zapas- 
w okr. S. A. we Lwowie — sędzią 
grodzkim we Lwowie dn. 27. III. 1929 
r. — Dr. P i ą t k o w s k i  Roman, sę­
dzia zapas, w okr. S. A. we Lwowie —1 
sędzią grodzkim we Lwowie dn. 27. III- 
1929 r. — Dr. J a m i ń s k i  Adami 
sędzia zapas, w  okr. S. A. we LwO' 
wie — sędzią grodzkim we LwoWie 
dn. 27. III. 1929 r. — W a l t e r  Ka­
rol, sędzia zapas, w okr. S. A. we Lwo­
wie — sędzią grodzkim we Lwowie dfl; 
27. III. 1929 r. — D o b r o w o l s k 1 
Jerzy, asesor sądowy — sędzią grodz­
kim we Lwowie, dn. 27. III. 1929 r. —' 
W i e s e n b e r g  Michał, asesor sądo' 
wy — sędzią grodzkim w Sokalu dfl' 
27. III. 1929 r. — Dr. S o l e c k i  Cze­
sław, asesor sądowy — sędzią grodzki^ 
w  Podwołoczyskach dn. 27. III. 19*? 
r. — Dr. K o s i ń s k i  Tadeusz, asesOf 
sądowy — sędzią grodzkim w PrzeinT  
ślu dn. 27. III. 1929 r. — Dr. J  a & 
k i e w i c z Eugenjusz, asesor sądo­
wy — sędzią grodzkim we Lwowie 
27. III. 1929 r. — Z a l e s k i  Jan, ase­
sor sądowy — sędzią grodzkim w Ch<>- 
dorowie dn. 27. III. 1929 r. — B ń ' 
1 e c k i Stanisław, asesor sądowy — 
dzią grodzkim w Nadwornej dn. *7' 
III. 1929 r. — T  r u s z Roman, aseŝ  
sądowy — sędzią grodzkim w Ole5'4 
dn. 27. III. 1929 r. — Dr. E r d m a A 

asesor sądowy — sędz.i 
w Złoczowie dn. 27.
W r z a s k Emil, asesor

Norbert, 
grodzkim 
1929 r. są­

dowy — sędzią grodzkim w Droh°
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byczu dn. 27. III. 1929 r. — B a r t l  
Marjan, asesor sądowy — sędzią grodz­
kim w Kamionce Strumiłowej dn. 27. 
Ul. 1929 r. — A b d e r m a n  Franci­
szek, asesor sądowy —■ sędzią grodzkim 
w Obertynie dn. 27. III. 1929 r. — 
W i e r z b i c k i  Alojzy, asesor sądo­
wy — sędzią grodzkim w Rohatynie 
dn. 27. III. 1929 r. — Ł a b u z  Stani­
sław, asesor sądowy — sędzią grodz­
kim w Sieniawie dn. 27. III. 1929 r. — 
H o f m o k 1 Czesław, asesor sądo­
wy — sędzią grodzkim w Sołotwinie 
dn. 27. III. 1929 r. — K o p y t a  Piotr, 
asesor sądowy — sędzią grodzkim w 
Trembowli dn. 27. III. 1929 r. — B u- 
k o w c z y k Stefan, asesor sądowy — 
sędzią grodzkim w Winnikach dn. 27. 
III. 1929 r. — Dr. A y w a s  Tadeusz, 
asesor sądowy — sędzią grodzkim w 
Łańcucie dn. 27. III. 1929 r. — Dr. 
W o j n a r s k i Stefan, asesor sądo­
wy — sędzią grodzkim w Krośnie dn.
27. III. 1929 r. — Dr. B i s y k  Miko­
łaj, asesor sądowy — sędzią grodzkim 
w Przeworsku dn. 28. III. 1929 r.

Przeniesieni na skutek podania: 
C  i u k Chariton Juljan, sędzia grodz­
ki w Jaworowie — sędzią grodzkim 
w Samborze dn. 28. III. 1929 r. — S o- 
s a b o w s k i Eugenjusz, sędzia grodz­
ki w Delatynie — sędzią grodzkim w 
Sokalu dn. 28. III. 1929 r. — K o w a l -  
c z u k Edward, sędzia grodzki w Ku­
likowie — Sędzią grodzkim w Żółkwi 
dn. 28. III. 1929 r. — J  a s t r z ę b- 
s k i Józef, sędzia grodzki w Busku — 
sędzią grodzkim w Podkamieniu dn.
28. III. 1929 r. — Dr. K o r z e n n y  
Włodzimierz, sędzia grodzki w Ciesza­
nowie — sędzią grodzkim w Złoczo­
wie dn. 28. III. 1929 r. — L a n g n e r  
Roman, sędzia grodzki w Jarosławiu — 
sędzią grodzkim w Rożniatowie dn. 28. 
III. 1929 r. — M a r t y n i u k  Józef, 
sędzia grodzki w Gródku Jagielloń­
skim — sędzią grodzkim we Lwowie 
dn. 27. III. 1929 r. — Dr. B a b e l  
Franciszek, sędzia grodzki w Kału­
szu — sędzią grodzkim we Lwowie d ®-! 
27- Ul- 1 9Z9 r - —  Dr. Ć y  b a l s  ki * 
Kazimierz, sędzia grodzki w Drohoby­
czu — sędzią grodzkim w Brzeżanach 
dn. 27 III. 1929 r. — T o m a j e r  
Tadeusz, sędzia grodzki w Otynji — 
sędzią grodzkim w Kołomyji dn. 27. 
III. 1929 r. — Dr. D i t z Michał, sędzia 
grodzki w Sokalu — sędzią grodzkim 
v/ Przemyślu dn. 27. III. 1929 r.

(„Monitor Polski" Nr. 116 , z dnia 
22 maja 1929 r.)

(Dok. nast.)

D u s za  d z i e c k a .
Napisała jedna Amerykanka książ­

kę p. t. „Młodzi ludzie dzisiejszej do­
by". Czyta się ją jednym tchem; tak 
żywe i aktualne porusza problemy.

Oto z niej wyjątki:
Jeżeli rodzice chcą naprawdę wie­

dzieć, co się dzieje w duszy ich dzieci, 
niech wiedzą dobrze: dzieci nienawidzą 
ten właśnie fakt, że są dziećmi. Naj- 
tragiczniejszem dla nich jest to, że 
tak mało traktuje się ich jako ludzi. 
Nie zezwala im się na własne myśli ani 
na własne czyny. Od kołyski do ukoń­
czenia szkół stoją pod nadzorem, Z^-, 
czyna się on rano przy wstawańih a 
kończy się wieczorem, gdy idą do łó­
żeczka. Ojciec i matka uważają za 
stracony dzień, w którym nie mogli 
wtłoczyć w główkę dziecka przynaj­
mniej tuzina nic nie mówiących uwag.

„Musisz zjeść wszystko, bo nie do­
staniesz legominy. — Mączka owsiana , 
jest bardzo zdrowa dla dzieci. — Na 
miłość boską, nie trzymaj łokcia na 
stole. — Jeżeli raz mówię, powinno 
wystarczyć na zawsze. — Dlaczego 
znowu spuszczasz nos na kwintę? ni- . 
gdy nie możesz obudzić się w dobrym 
humorze. — Wczoraj znalazłam zno­
wu w twojem łóżku powieść krym i­
nalną a przecież k opiłam ci niedawno 
wszystkich klasyków. — Podnieś ńa- 
miona do góry; chłopczysko siedzi saja-' 
wsze jak garbaty. —- Chciałbym tylko 
wiedzieć, co sobie myślą twoi nauczy­
ciele, gdy widzą twój ieniwy w y­
gląd. — Z takiego, trzymania się d,o- 
staniesz jeszcze suchot albo skrzywie­
nia stosu pacierzowego. — Po szkole 
masz być zaraz w domu; nie zniosę, 
abyć mi się włóczył po ulicach".

I czemuż się dziwić, że między ó- 
wym chłopcem a jego rodzicami two­
rzy się z czasem bezdenna przepaść.'

Ale taksamo źle jest, jeżeli matka' 
stanie się nagle bardzo czulą i obejfnu- 
jąc rąmie i iem wątłe;.ciało weg<>sy- 

■'hay - j ł ó w i e ' ! ^ D  ^ di a
„Wszak kochasz swą matkę? a 

może jej już więcej nie kochasz? Matka: 
przecież wszystko robj dla ciebie. 
Dniem i nocą tylko myśli o tobie. 
Chciałaby więc wiedzieć o wszystkiem, 
co interesuje jej małego synka, znać 
jego ■ myśli i życzenia, nawet zadania 
szkolne. Nie możesz mi trochę więcej 
zaufać? Matka chce być dla swego, sy­
na szczerym przyjacielem".

Chłopak mięknie prędzej, niż się 
tego można było spodziewać i opowia­
da o swym szkolnym dniu, który dla 
mego przeważnie jest pełen doniosłych

zdarzeń. Matka słucha go — myślami 
nieobecna, — Przy sposobności gładzi 
jego włosy, aż oto nagle napotyka w 
opowiadaniu chłopca na coś, co się jej 
wydaje szczególnie niebezpiecznem. 
Rozpoczyna przemówienie.

„N ie wolno ci przecież sprzeciwiać 
się nauczycielce; tyle razy mówiłam ci, 
byś nie był zuchwałym. Biedna nau­
czycielka pracuje tak ciężko dla was 
niewdzięcznych dzieci, a wy za jej 
plecyma popełniacie psoty. Przyrzeknij 
mi, że będziesz od dziś dla niej grzecz­
ny, przyrzeknij to swej matce".

Chłopiec zapamięta sobie dobrze, 
ną co naraził się swą szczerością. Na 
przyszłość będzie opowiadał tylko naj­
krótsze i najniewinniejsze zdarzenia 
swego codziennego życia. Każde pra­
wie dziecko wie dobrze o tern, że 
szczere, dokładne opowiadanie o biegu 
dnia w zasadzie nudzi rodziców, chy­
ba, że daje im sposobność udzielenia 
dziecku nagany. Żadne z rodziców nie 
jest w stanie przyjąć swawoli swej po­
ciechy z humorem i zrozumieniem. 
Albo na chłopca spadnie burza nagany 
albo musi wysłuchać ckliwego kazania 
ze stałym refrenem: „T ak  nie zacho­
wuje się mały gentleman", albo „Tak 
nie postępuje mała dama". Jako przy­
prawę dodaje się drobne wzmianki o 
własnej doskonałości.

Im dziecko jest starsze, tern bar­
dziej staje się ostrożne. Coraz rzadziej 
otwiera ono swe wnętrze, bo prze­
konało się, że uwagę zwracają tylko 
jego niedobre rzekomo uczynki. Jego 
naiwne a dla niego tak ważne czyny 
dręczą rodziców nawet wtedy, gdy 
słodko się uśmiechają, mówiąc: „Mów, 
mów wszystko, kochanie". A  mały 
nieszczęśliwiec, który swym nieostroż­
nym wylewem szczerości wywołał 
gniew rodziców, zmienia się w po­
wściągliwego, zamkniętego w sobie 
młodzieńca, nie opowiada rodzicom 

Uwogól&tŁ żaią.isi«si ieiuwaza
ich za obcych ludzi. Robią przecież 
wszystko dla niego, stwarzają mu miłe 

. ognisko domowe, dają mu pieniądze 
i więcej ubrań w jednym sezonie, niż. 
biedny ojciec posiadał w  całem życiu.

Za żadną cenę nie zdobędą się ro­
dzice na to ,. by dziecko pozostawić 
sobie samemu. W yjątki są naprawdę 
rzadkie. Wszelkiemi silami muszą się 
wdzierać w. świat dziecka i głosić kaza­
nia tak długo, aż mały człowiek sięga 
do samoobrony i ze strachem zamyka 
się w sobie. Bul.

Ę  o s t a t n i e j  c h w i l i .

Wyrok Sądu Najwyższego 
w procesie Nowaka.

Warszawa, 25 maja, godz. 12 -ta. 
Sąd Najwyższy rozpatrywał od dwóch 
dni zażalenie nieważności, wniesione 
przez Nowaka i tow. przeciwko wyro­
kowi skazującemu, wydanemu w swo­
im czasie przez Sąd lwowski. Późną 
nocą Sąd Najwyższy ogłosił wyrok, 
odrzucający zażalenie nieważności w 
stosunku do Nowaka i dwóch jego 
wspóloskarżonych, natomiast zniżył 
Nowakowi karę z jednego roku wię­
zienia na xo miesięcy.

PO SIED ZENIE KO M ISJI SEJM O ­
W EJ N IE  O DBYŁO  SIĘ.

Warszawa, 24 maja. (PAT). Powo­
łana swego czasu przez Sejm nadzwy­
czajna komisja do zbadania sprawy 
zakupu progów kolejowych, która 
została zwołana na dzień dzisiejszy, 
nie odbyła zapowiedzianego posiedze­
nia dia braku ąuorum. Przewodniczą­
cy postanowi! zwołać komisję pono­
wnie na dzień 12 czerwca b. r.

SK A ZA N IE RZEKO M EGO  SY N A  
EK SC ESA RZA  W ILHELM A.

Berlin- (AW) Sąd ławniczy w Ko- 
lonji rozpatrywał sprawę 27-letniego 
Hartunga, podającego się za syna eks- 
cesarza Wilhelma II i ks- Herminy. 
Hartung odwołał na rozprawie swe 
twierdzenie i zeznał, iż jest synem gór­
nika Ottona Hartunga z Górnego Ślą­
ska. Przewód sądowy ustalił sensacyj­
ny fakt zasilania pieniędzmi przez ks 
Herminę Hartunga, który był kurje- 
rem na dworze cesarskim w Doorn. 
Hartung został skazany na 1 rok i 7 
miesięcy więzienia.

Zmiany w szkolnictwie.
M IA N O W A N IA  W SZKO LN IC- 

• TW IE POW SZECHNEM .
Rada Szkolna Powiatowa w Sam­

borze, rozporządzeniem z 2 kwietnia 
1929 r. L. 1.298 z 1929 r. zamianowa­
ła z dniem 1 kwietnia 1929 r. p. Hele­
nę L a n ż a n k ę ,  kontraktową nau­
czycielkę 1 kl. publ. szk. powsz. w Ol- 
szaniku Kolonja — nauczycielką 2 kl. 
publ. szk. powsz. w Horodyszczu.

W ŁO DZIM IERZ JAMPOLSKI.

r U„Ostatnia Nowość
Komedja w 4-ch aktach Edwarda Bour- 
deta. Przekład p. T. Boya-Żeleńskiego. 
Reżyser ja p. E. Żyteckiego. Teatr 

Wielki.
II.

Postawiliśmy więc wczoraj, figury 
komedjowe, popatrzmy teraz, jak się. 
będą poruszały.

Marechal byłby napewno dostał na­
grodę Zoli, gdyby nie był zbyt chy­
trym- Sądząc, że nagrodę ma już w 
kieszeni i że Moscat jest już mu chwi­
lowo niepotrzebny, sprzedał dalszą 
swoją twórczość za wysoką cenę naj­
groźniejszemu kontrkandydatowi swe­
go dotychczasowego wydawcy. Ktoś 
zawistny doniósł o tern panu Moscat 
tuż przed głosowaniem i przedłożył 
mu oryginalną umowę. Moscat jest 
wściekły i postanawia się zemścić. Nie 
może pozwolić na to, aby publicznie 
wyprowadzono go w pole. Przygoto­
wał 25 tysięcy egzemplarzy ostatniej 
powieści Marechala z opaskami »Lau­
reat nagrody Zoli«, woli jednak, by 
cały nakład butwiał w  magazynach, by­
le tylko dać Marechalowi nauczkę i 
odstraszyć ewentualnych jego naśla­
dowców.

Telefonuje po dyktatorsku do Bour- 
gine‘a. Wydaje polecenie, które od­
wołuje dotychczasowe dyspozycje. Ma­
rechal nie śmie dostać nagrody. »Któż 
więc ma ją dostać? — pyta przestra­

szony agent — akademik«. »Ktokol­
wiek, byle nie Marechal«.

A  potem następuje scena napisana 
świetnie, scena zemsty zdradzonego 
wydawcy nad zdradzieckim autorem. 
Marechal wchodzi, a Moscat pastwi się 
nad nim, cedząc słowo po słowie wzbu­
dzając w nim niepokój i niwecząc jego 
nadzieje- Nadchodzą wiadomości tele­
foniczne z restauracji, w której trady­
cyjnym zwyczajem przy śniadaniu 
członkowie Akademji oddają głósy. 
Marechal przepadł. Nieznany., dotąd 
pisarz Evenos otrzymał nagrodę. 'Ste­
na pełna naprężenia i życia, nie źostaki 
u nas wyzyskana w pełni, gdyż' aktor 
grający Moscata nie dopasował Ifię.i.do 
swojej roli. I1 ..ru

Evenos? Któż jest Evenos? [Gdzie 
jest Evenos? Moscat rozsyła goijców -i 
od prowincjonalego drukarza wykupu­
je nakład powieści nieoczekiwanego 
laureata, nakład, który niemal w koni- 
plecie leży w magazynach. Wchodzi 
żona Evenosa. A  na końcu znajduje się 
sam Evenos. Laureata odkrywają w po­
staci nieśmiałego interesenta z wielkim 
rękopisem pod pachą, który od dwu 
godzin próbuje się dostać do wielkiego 
wydawcy, ale niema o tern mowy, aby 
go puszczono. Teraz tryumfalny in­
gres, pocałunki okrzyki, reporter, fo ­
tograf. I tu Evenos, zawsze intelektu­
alnie i fizycznie o parę momentów 
spóźniony, ma swój pierwszy, wielki, 
napoleoński moment. Fotografja. Żona 
staje po jednej jego stronie, Moscat po 
drugiej- Ale w Evenosie dokonała się 
zmiana. Nie jest już tym, którym był

przed chwiią. »Kto tu dosta! nagrodę? 
Ja. Proszę mnie zdjąć samego«. Świetna 
ta scena wyreżyserowana została tutaj 
w sposób prowincjonalno-groteskowy. 
Za pańskiem pozwoleniem, panie reży­
serze, to jest środowisko ludzi inteli­
gentnych i obytych, reporter i foto­
graf również już niejedno widzieli, nie 
przepędzili życia swego w Mostach 
Wielkich. Należy się wystrzegać takiej 
łatwej szarży, niezgodnej z charakte­
rem subtelnej i ironicznej sztuki.

Jednym z tematów tej wcale wielo­
stronnej sztuki jest ewolucja literacka 
i; charakterowa Evenosa. Autor pc-ka- j 
żuje, jak zwolna zanikają w nim zwy- 

,-kie ludzkie cechy, jak upodabnia się do 
.swoich starszych i bardziej doświadczo­
nych ..kolegów, jak staje się podobnym 
do nich w. życiu i w charakterze ruty- 
nistą literackim, geschaftsmanem i ka­
botynem. Możliwe, że słowa te są zbyt 
ciężkie i ostre w stosunku do delikat­
nej sztuki, proszę je więc sobie odpo­
wiednio stonować i zmodyfikować.

Evenos rzucił ministerstwo, bierze 
znaczne zaliczki na przyszłe powieści, 
urządził się, ma pisać- Łatwo rzec. Nic 
mu nie przychodzi do głowy. Jak sam 
przyznaje, jest człowiekiem bez w yo­
braźni. Pierwsza jego powieść opierała 
się na pamiętniku żony, opisującym jej 
przejścia sercowe w okresie przedmał­
żeńskim. Pobrali się, jest spokój. Żona 
nie notuje swoich przeżyć, niema te­
matu. Rozpacz. A  tu Moscat, który 
jest przedewszystkiem handlowcem, 
pragnie widzieć jakiś rezultat, chce aby 
y-dożone w laureata pieniądze wydały

plon, żąda manuskryptu. Sytuacja jest 
mocno krytyczna. Lecz tu w momen­
cie. gdy omalże nie przychodzi do zer­
wania, MoscatoY/i przychodzi do gło­
wy pomysł, jak sądzi, genialny, w grun­
cie rzeczy konstrukcja komedjowa 
chwilami zbyt łatwa, coś jak pomysły 
szlagierowe Franciszka Molnara.

Evenos niema przeżyć? Żona nie 
daje mu tematu do wzruszeń i do pi­
sania? Trzeba by to jakoś urządzić. 
Interes firmy wymaga tego, aby p. E- 
venosowa miała romans i aby p. Eve- 
nos mógł napisać nową powieść za­
czerpniętą z jej pamiętnika. Gdzie zna- 
leść kandydata na amanta? Jest. Będzie 
nim miody, przystojny, zdobywczy 
Marechal. Moscat aranżuje pierwsze 
kroki. Parę słów jemu, parę słów jej, 
urządza śniadanie, a potem wszystkich 
na kupę, małżeństwo Evenosów i Ma­
rechala wysyła do swej willi nad mo­
rzem. Prosi Eyenosa, aby się nie mę­
czyć, by nie pisał nic. Nie mówi o 
tern, że temat ma zrozdić się obok 
niego.

W  willi rzeczy nie układają się tak, 
jakby Moscat sobie życzył. Evenos jest 
zazdrosny, a przytem niezadowolony z 
powodzenia Marechala, który znów 
stał się faworytem firmy Moscat. Pani 
Evenos ma pewne mieszczańskie skru­
puły, chciałaby i nie- Interes familijny 
tego wymaga, a przytem Marechal, Pa- 
ryżanin i światowiec, bardzo jej się po­
doba, jako kontrast do męża, prowin­
cjała i urzędnika. I już, już ma się zre­
alizować to, o co różnym ludziom z 
rozmaitych względów chodzi, gdy na-
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I M O W 3 K A  

T E A T R  W IELKI.
Sobota, 25 maja o godz. 3*30 „Twardow­

ski na Krzemionkach**.
Sobota, 25 maja o godz. 7.30 wieczorem 

„Ostatnia nowość".
Niedziela, 25 maja o godz. 3*30 „Księżni­

czka Czardasza*’ .
Niedziela, 26 maja o godz. 7*30 „Pajace" 

i „Rycerskość wieśniacza*1 gośc. wyst. M. Ho- 
łyńskiego i b. Kiznerówny.

Poniedziałek 27 maja o godz. 7.30 wiecz. 
„Lady Chic".

Michał Hołyński — Dorita Kiżnerówna.
Jutrzejsze przedstawienie operowe zapowiada 
się niezwykle interesująco. Obok świetnego te­
nora bohaterskiego, Michała Hołyńskiego, cie­
szącego się żywą sympatją lwowskich miłoś­
ników opery, który kreować będzie w „Paja­
cach" Leoncavalla partję Cania, wystąpi po 
raz pierwszy na naszej scenie, młoda, wybitnie 
utalentowana śpiewaczka Dorita Kiżnerówna 
w partji Santuzzy w „Rycerskości wieśnia­
czej". Ponadto biorą udział w przedstawieniu 
pp. Popowiczówna, Hinglerówna, Bedlewicz, 
Cyganik, Płoński, Łowczyński. Przy pulcie ka­
pelmistrz dyr. Józef Lehrer.

Przed wyjazdem operetki na występy go­
ścinne do Krakowa i Krynicy jako najnowszą 
ostatnią premierę operetkową przygotowuje 
Teatr Wielki arcywesołą operetkę W. Kolio 
„Baron Kimel", w reżyserji i inscenizacji Mi­
chała Tatrzańskiego. Natomiast zapowiedziana 
premiera „Miss Ełlis" z powodu trudności 
technicznych, została odłożona na początek 
przyszłego sezonu.

T E A T R  M AŁY.
Sobota, 25 maja o godz. 7.30 wieczorem 

„Miłość bez grosza".
Niedziela, 26 maja o godz. 3.30: „Pociąg 

widmo’*.
Poniedziałek 27 maja o godz. 7.30 wiecz. 

„Miłość bez grosza".

REPERTU A R KIN O TEATRÓ W :
APOLLO: „Chata wuja Toma".
CH IM ERA: „W  kuszącym ogniu brylan­

tów".
PAŁACE: „Czarny Baron".
FA TA M O RGA N A: „Przedwiośnie".
G R A ŻY N A ; „Anioł ulicy".
CASINO: „Arcyzłodziej z Damaszka".
COLLOSEUM: „Przygody brygadjera Ge­

rarda" i „Zew wojny".
KO PERN IK: Pat i Patachon pt. „Pasaże­

rowie na gapę".
LEW ; „Okowa małżeństwa’*.
LU N A : „As-Caro“ .

M A RYSIEŃ K A : P-t i Patącnon pt. p a ­
sażerowie na gapę".

O AZA: „Branka potępieńców".
PA N : „Branka potępieńców".
PAŁACE; „Gehenna Pasierbicy".
PASAŻ; „Aloma córa morza’*. 
PROM IEŃ; „Miłostki".
U CIECH A; „Kochankowie".

Uroczyste oddanie hołdu Lotnikom ame­
rykańskim, poległym w obronie Polski odbę­
dzie się w czwartek, tj. 30 bm. o godz. 11.30  
przed południem na cmentarzu Obrońców 
Lwowa, w obecności Delegata z Ameryki. Na 
uroczystość tę, która odbędzie się staraniem 
Straży Mogił Polskich Bohaterów, zaprasza 
się przedstawicieli władz cywilnych i wojsko­
wych, Zrzeszenia, Stowarzyszenia, Cechy i Kor 
poracjc, oraz młodzież akademicką i szkolną 
i patrjotyczne społeczeństwo lwowskie.

Towi Metafizyczne im. Cieszkowskiego, 
ul. Kbchanowskiego 25. Dnia 28 bm. (wtorek) 
o godz. 19-tej odbędzie się wieczór dyskusyjny 
z referatem p. Olgi b lińskiej pt. „Okultyzm".

Towarzystwo naukowe we Lwowie. Po­
siedzenie Wydziału matematyczno-przyrodni­
czego odbędzie się w poniedziałek 27 bm. o 
godz. 6 popoi. w Instytucie zoologicznym U- 
niwersytetu (ul. św. Mikołaja 4). Porządek 
dzienny: Prof. dr. Seweryn Krzemieniewski 
przedstawi pracę dra Badiana pt. „Z  cytologji 
mysobakterji". Prof. dr. Jan Hirschler przed­
stawi pracę własną pt. „W  sprawie stosunku 
jądra komórkowego do plazmy".

Wycieczkę kolarską turystyczną do Zi­
mnej Wody (10/20 km.) urządza w niedzielę 
26 bm. Sekcja kolarska L. K. S. „Pogoń" pod 
kierownictwem p. Kozaka. Odjazd z rogatki 
gródeckiej punktualnie o godz. 10 rano, po­
wrót popoł.

Kolarski bieg okrężny 100 km. o srebrny 
puhar wędrowny Sek. kol. T. G. Sokół w Ni- 
sku (Małopolska) odbędzie się w niedzielę 2 
czerwca. Sekcja kolarska L. K. S. Pogoń" wy­
stawia na ten bieg dwie drużyny.

Sekcja szermiercza L. K. S. „Pogoń" za­
wiadamia, że ćwiczenia odbywają się we wtor­
ki, czwartki i soboty od 19—20 (7 do 8 wiecz.) 
w lokalu klubu przy ul. Rutowskiego 23. (I. 
pMjdKhpście czasowo przez westibuł kina 
„Lew" (I. p.).

Prof. Vendryes, znakomity filolog, 
profesor Uniwersytetu paryskiego, w 
pc wrocie z Bukaresztu przybywa do 
Lwowa w niedzielę popołudniu i za­
li awi tu przez po iłedzialek

Odezwa do mieszkańców m. Lwo­
wa, Komisarz Rządu dr. Nadolski w y­
dał odezwę, w której podkreśla, że 
wysiłki Zarządu miasta, zdążające do 
podniesienia higjeny i czystość- wy­
mieście, odniosą tylko wówczas nale-, 
żyty skutek, jeżeli znajdą odpowiedni 
oddźwięk u wszystkich mieszkańców. 
W ostatnich kilku latach podniósł się 
znacznie stan sanitarny Lwowa, ale 
w dalszej pracy na tern polu ustawać 
nie wolno. W okresie W ystawy Po­
znańskiej przewiną się przez Lwów 
liczne wycieczki. Lwów musi pozosta­
wić u przybyszów jaknajlepsze wraże­
nie. Komisarz Rządu wzywa przeto 
wszystkich mieszkańców, by nie tylko 
nie utrudniali pracy organom miej-

*skim, .ltyz. sanjodzielnie ze prei stc.pfly 
przyczyniali się do tego, aby Lwów 
stanąi wreszcie na tym stopniu czysto­
ści ulic, placów, parków, skwerów i 
domów, który będzie odpowiadał go­
dnie jego tylowiekowej kulturze. Spe­
cjalnie zwraca się dr. Nadolski z ape­
lem do P. T. Zarządów szkół powsze­
chnych i średnich, aby wpływem swo­
im wpajały w rniodzież szkolną ko­
nieczność przestrzegania czystości na 
ulicach, do P. T . właścicieli domów, 
aby raczyli zwracać pilną uwagę na 
stan swoich realności i czystość chod­
ników przed domami, do P. T . wła­
ścicieli sklepów i zakładów w obrębie 
miasta, aby przy wyładowywaniu to­
warów nie zaśmiecano ulic; do 
wszystkich P. T. mieszkańców miasta 
Lwowa z prośbą, aby zechcieli współ­
działać w tej akcji z Zarządem miasta.

Przed wyborem Izby handlowo- 
przemysłowej. Otwarcia nowej Izby
przemysłowo-handlowej dokona w so­
botę 1 czerwca b. r. o godzeń wieczór 
p. Minister Przemysłu i Handlu inż. 
Kwiatkowski, poczem nastąpi wybór 
prezesa i 4 wiceprezesów Izby. Na po­
rządku dziennym pierwszego plenar­
nego posiedzenia Izby znajduje się 
tylko ten v7ybór. Dopiero później na­
stąpi wybór dalszych członków Za­
rządu. W związku z ukonstytuowa­
niem się. nowej Izby, staje się aktualną 
sprawa nominacji dyrektora Izby po 
dyr. dr. Stesłowiczu, b. Ministrze, 
który przeszedł już na emeryturę i 
wybrany został radcą Izby. Tak się do­
wiadujemy, najprawdopodobniej na­
stępcą dr. Stesłowicza na stanowisku 
dyrektora Izby, zostanie dr. Karol 
Trawiński, który ma za sobą 22-letnią 
służbę w Izbie lwowskiej. Podług usta­
wy, prezydjum nowej Izby przedsta­
wić ma Ministrowi Przemysłu i Han­
dlu terno kandydackie, zaś Minister 
z pośród 3 przedstawionych mu kan­
dydatów zamianuje dyrektora nowej 
Izby.

Kurs wychowania fizycznego. We
Lwowie zakończył się kurs uzupełnia­
jący z zakresu wychowania fizyczne­
go i sportu. Zorganizowany przez doc. 
dr. Władysława Dybowskiego pod o- 
pieką Wydziału lekarskiego Uniw. J. 
K. przy wydatnej współpracy Kurato- 
rjum Zarządu miasta Lwowa i naczel­
nego lekarza dr. Dolińskiego, kurs ten 
8-dniowy zgromadził 1 14  uczestni­
ków, w tern wielu z prowincji. W 
kursie wzięli udział lekarze miejscy, i 
szkolni, lekarze wojskowi oraz około 
30 lekarzy wołnopraktykujących- 
Zamknięcia kursu dokonał dziekan dr.

Jąrąpke, dr. Doliński 1 Naczelnik W y­
działu Kuratorjum p. Mendys.

Tydzień Dzieci T . O. M. W sali 
sesyjnej Sądu Apelacyjnego odbyło się 
posiedzenie Obywatelskiego Komitetu 
Wykonawczego „Tygodnia Dzieci T. 
O. M.” W posiedzeniu wzięło udział 
liczne grono pań i panów pod prze­
wodnictwem p. Serkowskiej. Omó­
wiono szczegółowy program tego ty­
godnia, na który składają się zbiórki 
uliczne dnia 26 bm. i 30 bm., festyn 
wiosenny na boisku Sokoła w dniu 30 
bm. połączony z zabawą ludową, lo- 
terją, tombolą, konkursem najpięk­
niejszej nóżki, najpiękniejszego dzie­
cka i innem: niespodziankami. Komi­
tet znając wypróbowaną ofiarność 
mieszkańców Lwowa spodziewa się, że 
nikt nie uchyli się od groszowych dat­
ków i przyczyni się do pięknego dzie­
ła T . O. M. mającego pod swą opieką 
przeszło 500 bezdomnych sierót- T. O. 
M. utrzymuje kilka zakładów wycho­
wawczych we Lwowie, w Bolechowie. 
Drohobyczu i Zaleszczykach.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. Tegoroczny Sa- 
ion Wiosenny w Pałacu Sztuki na pla­
cu Targów Wschodnich otwarty w u- 
biegłą niedzielę przedstawia się bardzo 
dodatnio zarówno pod względem iloś­
ci eksponatów (ponad 670) jak i ich 
poziomu artystycznego. Bierze w nim 
udział kilkudziesięciu artystów-mala- 
rzy, grafików i rzeźbiarzy. Na czele 
Salonu wysuwa się wystawa »Zworni- 
ka« niedawno założonego zrzeszenia 
młodych plastyków w Krakowie. 
Zwornik jednoczy kilkunastu artystów 
z których każdy podbija widza rzetel­
nością swych usiłowań twórczych, 
wieńczonych w większości przypad­
ków rezultatami prawdziwie doskona­
łej jakości. Obok Zwornika wystawy 
zbiorowe: Kitza, Koblowa, Olpińskie- 
go i Kirchnerównej, nadto większe ze­
społy dziel Merkla, Bednarskiego, Do- 
ręgowskiego, Witkiewicza, Terleckiego 
i innych składają się na interesującą 
całość Salonu, odzwierciadlającą roz­
maite dążenia artystyczne doby prze­
szłej i dzisiejszej. Salon otwarty jest 
codziennie od II. do 18 pop-

Stan chorób zakaźnych w mieście jest o- 
becnie bardzo niski. Wprawdzie w szpitalu 
dla chorób zakaźnych opozostaje obecnie w 
leczeniu :t> chorych na meningitis, są to jed­
nak wypadki z prowincji. Od sześciu tygodni 
we Lwowie zanotowano jeden wypadek tej 
choroby. Na tyfus plamisty pozostają w le­
czeniu 4 osoby, wszystkie z powiatu gródec­
kiego. Na szkarlatynę jest chorych 39, z tych 
dwadzieścia kilka ze Lwowa. Stwierdzono, że 
są to wypadki sporadyczne, we Lwowie nie

gle wybucha bomba. P- Evenosowa jest 
zbyt naiwna, p. Evenos jest zbyt za­
zdrosny, p. Moscat, który przyjechał 
aby przypatrzyć się jak prosperuje jego 
firma na terenie erotycznym, zbyt bru­
talny. Plan jak bomba wybucha i w y­
chodzi na wierzch. Wszyscy są mniej 
lub więcej obrażeni. Pani Evenos chce 
jechać do rodziców bez męża i bez 
kandydata na kochanka, p. Evenos chec 
gwałtem jechać z nią. Marechal, naj­
bardziej przyzwyczajony do komedjo- 
wych sytuacyj, najprędzej przychodzi 
do siebie- Chce jechać za panią Evenos 
do Orleanu. Ona wprawdzie mu zaka­
zała, ale na jego pytania wręczyła mu 
swój adres i podała nazwę najlepszego 
hotelu. Ale Moscat odradza. »Jesteś 
kandydatem do nagrody romansu A- 
kademji francuskiej. Nie możesz wda­
wać się w awantury miłosne, bo Aka- 
demja tego nie lubi. Przyrzekasz, że nie 
pojedziesz?« Marchalowi bardziej zale­
ży na nagrodzie niż na niewieście 
Przyrzeka.

Akt czwarty. Evenos wrócił do mi­
nisterstwa. W domu, pozbawionym za­
liczek Moscata, bryndza. Zgłaszają się 
wierzyciele. I tu nagle inteligentna, 
wielokolorowa bomba komedjowa- 
Plan Moscata, który pozornie nie po­
wiódł się, wydaje przecież owoce, i to 
w niespodziewanej ilości. Przychodzi 
Marechal. Czy aby ubiegać się o wzglę­
dy kobiety, która mu się podobała? 
Nie. Nie ma na to czasu, wydaje go- 
wiem równocześnie cztery książki i w 
pogoni za egzotycznym tematem, w y­

biera się w podróż. Przynosi więc nie 
siebie i nie swoje hołdy, lecz manu­
skrypt noweli, opartej na planie p. Mo­
scata i wynikłych stąd perypetjach. O- 
czywiście on jest bohaterem utworu, — 
Evenos jest postacią podrzędną. »Mo- 
że pani przeczyta?« Pani Evenos jest 
poruszona tą niedelikatnością. Odma­
wia. Marechal wzrusza ramionami, »to 
mi się nigdy jeszcze nie zdarzylo« i 
wychodzi, unosząc cenny skrypt.

Druga wizyta. Wchodzi stary Bour- 
gine i również pod pachą coś chowa- 
Co to, takiego? Dramat na ten sam te­
mat. Bohaterem jest starszy człowiek, 
akademik, filozof. Inni odgrywają pod­
rzędne role.

Koniec wizyt. Mąż wraca z biura 
Żona rzuca mu się na szyję, »Jakże cie­
bie kocham zato, że jesteś innym od 
tamtych, że nie żyjesz tylko na to, aby 
pisać«. Ale w trakcie tych pieszczot 
Eyenos, ma coś bardzo niewyraźną mi­
nę. Co się stało? Pada pytanie za pyta­
niem. Evenos przyznaje się: napisał po­
wieść na temat oczywiście ten sam i to 
aź w dwu tomach. »Gdzie?« »Kiedy 
napisał ?« »W ministerstwie. Nigdzie 
się lepiej nie pisze powieści, jak w mi- 
nisterstwie«-

Ona jest oburzona. On skruszony. 
Czyni gest — nieszczery — »Jeśli so­
bie życzysz to podrę manuskryt«, Ona, 
osoba praktyczna, wydziera mu go z 
rąk. Jak literatura, to literatura. Trze­
ba będzie przepisać na maszynie.

Zjawia się jeszcze wezwany p. Mos­
cat. Zrezygnował już i z Evenosa i ze

swoich zaliczek. Ludzie interesu są 
nerwowi i kapryśni. Moscat postawił 
znów na innego konia, na Marechala. 
Krzywi się z góry na widok grubego 
rękopisu. Mówi, nie biorąc go do ręki. 
»To się z pewnością źle kończy- A tego 
czytelnicy nie lubią«.

Sytuacja wisi na włosku, lecz Eve- 
nos ma już pewną praktykę literacką 
za sobą. Telefonuje do konkurenta 
Moscata. Umawia się z nim o spotka­
nie. Tego Moscat nie zniesie. Nie odda 
towaru konkurentowi.

Przyjmuje - powieść i daje dwadzie­
ścia tys. franków zaliczki. Pani Eve- 
nos obiecuje, że skrypt będzie przepisa­
ny w ciągu dwu tygodni. Evenos 
wbrew radom wydawcy nie rzuci po­
sady w ministerstwie. Tam się prze­
cież najlepiej pracuje.

Moscat wychodzi- Trzeba się wziąć 
dopracy. W chwili, gdy kurtyna po­
czyna spadać, słyszymy glos dyktują­
cego Evenosa: »Pociąg unosił parę
małżeńską w stronę Orleanu. Światło 
zachodzącego słońca padało na jego 
subtelne, inteligentne oblicze...«

Strasznie się rozgadałem, ale czło­
wiek już jest taki, że gdy go coś bawi, 
to sądzi że i dla innych będzie to zaj­
mujące. Nie zawsze się to zresztą spra­
wdza. Z  konieczności więc słów kilka 
tylko o lwowskiem przedstawieniu.

Zmontowane ono było poprawnie 
i wcale udatnie, mimo niezupełnie traf­
nego ujęcia niektórych postaci i niedo­
statecznego opanowania pamięciowego 
ról przez niektórych artystów. Zwłasz­

cza co do gry p. Guttnera w roli Mos­
cata ' mbżnabt’ mićć pew ne zastrzeże­
nia- Moscat, jak mówiliśmy, to czło­
wiek — muszkul, psychiczny Am ery­
kanin. Jest zimny, celowy, spokojny. 
Nie może więc biegać po pokoju, krzy­
czeć i pocić się, jak na jarmarku. W 
ten sposób w dzisiejszych czasach nie 
można prowadzić wielkiego interesu. 
W typie teatralnym p. Lewickiej leżą 
leniwe kotki, interesujące się mate- 
rjalnemi momentami życia. W  tym 
też duchu grała Zaklinę, w któ­
rej przecież jest wiele pierwiastka 
mieszczańskiego i celowego dążenia. 
P. Szyndler jako Evenos powtórzył do­
datnie i z wprawą grywaną parokrot­
nie przez siebie role niedołęgi scenicz­
nego. Ale w Evenosie jest i pierwiastek 
uporu i pewien spryt i to trzeba byio 
od początku zaznaczyć. Wszystkie te 
trzy role wyżej wymienione grane 
były starannie i uzyskały uznanie- P 
Czaki dobrze ujął starego akademika 
Bourgine a- Wymienić należy również 
pp. Zabielskicgc, Kalinowskiego, 
Ratschkę, oraz Szczepańskiego.

Na zakończenie, na deser, zachowa­
łem sobie p. Kwiatkowskiego. Grał 
Marechala, grał go doskonale, w sposób 
zgoła nie prowincjonalny. Nie było ża­
dnego kolorytu lokalnego w tej wiel­
komiejskiej postaci. Uchwyci! zasadni­
czą cechę literata z powodzeniem: był 
pełen siebie samego.

Publiczności sztuka bardzo się po­
dobała. Będzie miała powodzenie.
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Znaleziono . żadnego skupienia tej choroby. 
” adto w szpitalu dla chorób zakaźnych znaj-

')e się chorych zatrutych mięsem; Dyrek- 
°r szpitala dr. Lipiński otoczył tych chorych 

"tyWykłą opieką, toteż żadnemu z chłopców 
zagraża niebezpieczeństwo. Jak wiadomo 

drucie nastąpiło z powodu nieumiejątnego 
^rządzenia wędlin we własnym zarządzie w 
Mnej z burs dla sierót.

Nowe ceny mąki i pieczywa. Tymczaso- 
■y Zarząd Gminy król. stoł. miasta Lwowa u- 
a‘U nowe ceny mąki i pieczywa z mocą obo­
zującą od dnia 27 maja br.: 1 kg. mąki

ty ennej 6 5 proc. w młynie 73 gr., u hurtow- 
, 74 groszy, w sprzedaży detalicznej 80 gr.,

1 mąki żytniej 70-proc. w młynie lub u 
Pjtownika 40 gr., 1 kg. chleba z mąki żyt- 

ciemnej w piekarni 33 groszy, w sklepie 
iz.na straganie 35 groszy, 1 kg. chleba z mą- 
I fytniej 70-proc. w piekarni 43 gr. w sklepie 

na straganie 45 gr. Ceny bułek bez zmiany.

. Zdrada stanu. Wczoraj przed sądem przy- 
Sl?§lych toczyła się rozprawa przeciw Teodo- 
>?lvi Semkiwowi zam. we Lwowie przy ul. 
jjopernika 1. 29 oskarżonemu o zdradę stanu. 
1", mieszkaniu Semkiwa znaleziono 300 kg. 
'"'iły komunistycznej, szapirograf i t. p. Po 

Poprowadzonej rozprawie sędziowie przy­
dali potwierdzili winę oskarżonego, wobec 
Cdg° zapadł wyrok skazujący go na 3 lata 
C'?2kiego więzienia.

Echa zaburzeń w Batiatyczach. Wczoraj 
>r godzinach południowych w s. o. k. we 

''■’owie został ogłoszony wyrok w procesie 
POciw 46-rebcliantom z Batiatycz. Czter­
ystu  oskarżonych zostało zasądzonych. I tak 

ł na rok więzienia, i na 10 miesięcy, 3 na 8 
? lesięcy, 6 na 7 miesięcy, 4 na 6 miesięcy, 2 
?s'alo po jednym miesiącu ciężkiego więzie- 

P*a — zaś 9 po trzy tygodnie a 7 po 2 ty- 
Soą.nie ścisłego aresztu. Sześciu uwolniono od 
?sWżenia. Obrona wyroku nie przyjęła. Pro- 
Urator zastrzegł sobie trzy dni do namysłu.

$ o l e c z n a

Jubileusz Zofji Czaplińskiej. Pro-
tektorat honorowy nad jubileuszem 
Nakomitcj artystki teatrów Szyfma- 
howskich, Zofji Czaplińskiej, przyjęli 
,askawie prezydent m. st- Warszawy, 

Zygmunt Siomiński, oraz prezes 
d°w . Akc. Teatru Polskiego, Edward 
U- Krasiński. Data pdzedstawienia ju- 

'leuszowego została ustalona na dzień 
3i bm.

A G R A N IC Z N A

Nmuje obecnie policję nowojorską. Oto pod- 
C*as święta sportowego pewnej dzielnicy mia-

NO W Y Y O RK . Niesłychany wypadek
• _ i  .. _ ... • 1  1

-  ~ ̂  - w  . .  - D -  f     J  _ -----------

k w biegu iunjorów startował między inny- 
młody murzyn Ciarkę. Jeden z jego kon- 

Jtyentów zagroził mu zemstą w razie zwy- 
l?stwa. Gdy mimo pogróżek murzyn odniósł 
"'ycięstwo, zazdrosny współzawodnik, po 

^a"'odach zabił go na ulicy jednem uderzeniem 
głowę przy pomocy kamienia. Mordercę 

tes2towano.

Przy otyłości, artretyzmie i cho­
robie cukrowej naturalna woda gorzka 
Franciszka-józefa wzmacnia czynności 
żołądka i kiszek oraz ułatwia trawienie. 
Badacze chorób przemiany materji stwier­
dzają świetne wyniki, otrzymane przy 
stosowaniu wody Franciszka-józefa. 
Do nabycia w aptekach i cłroguerjach.

Z sali sądow ej.
Rozprawa przeciw Wład. 

Pawłowiczowi i tow.
Wczoraj, po przerwie, zeznawał 

świadek Szpetkowski podając, że Pa­
włowicz odmówił mu dostawy, zasła­
niając się tern, że dostawy mogą o- 
trzymać tylko »producenci«.

W  tern miejscu prosi adw. Paschal- 
ski o głos i następnie w szeregu pytań 
stara się uzyskać od osk. Pawłowicza 
wyjaśnienie oznaczenia owej tajemni­
czej kartki, której dnia poprzedniego 
wyjaśnić nie umiał. I dzisiejsze prze­
słuchanie na ten temat nie doprowa­
dziło do rezultatu.

Wobec tego, że inni zawezwani na 
dzisiaj świadkowie nie jawili się, za­
rządzono odczytanie aktów, zawnios- 
kowanych w akcie oskarżenia do od­
czytania. M. in. odczytano zeznania 
świadków Kierskiego i Gorgolewskie- 
go, którzy malują dziwne i niezrozu­
miałe dia nich praktyki wydziału za­
sobów 2 owych czasów.

*
Dzisiejszą rozprawę rozpoczęło od- 

czytywanie protokółów świadków, do 
rozprawy niewezwanych. Wśród nich 
bardzo obciążają osk- Pawłowicza ze­
znania emer. urzędnika kolej. Gości- 
ckiego. Podaje on, że Pawłowicz u- 
chodził za łapownika i opowiadano, że 
od dostawców otrzyma! 6000 doi. ła­
pówki. Stosunki po objęciu urzędowa­
nia przez Pawłowicza były takie przy­
kre, że musiał pójść w stan spoczynku. 
Bardzo ujemnie o stosunkach w w y­
dziale zasobów wyrażają się świadko­
wie Luft i Wayda, twierdząc, że ża­
dna, choćby najkorzystniejsza oferta 
nie mogła się na koleji utrzymać o ile 
jej nie towarzyszyła protekcja czy in­
ne względy uboczne, ponadto świadek 
Wayda podał, że Pawłowicz i Skurdo 
byli bardzo biedni, gdy przybyli do 
Lwowa a potem prowadzili życie do- 
sratnie. Świadek Czapczuch podaje, że 
zdawał sobie sprawą z tego, że bez ła­
pówek nie można otrzymać dostawy 
• nie będąc w stanie icłi płacić, musiai

z dostaw zrezygnować. Wersje o bra­
niu łapówek i wzbogaceniu się we 
Lwowie Pawłowicza cytui° także świa­
dek Hawranek.

Były prezes dyr. koleji we Lwowie 
Barwicz opowiada o tern, że Leiter 
zaraz w początkach jego urzędowania 
zgłosił się do niego i zaproponował mu 
spółkę w dostawach, tłumacząc mu, że 
jest biednym urzędnikiem, a przecież 
»man muss łeben und leben lassen®; 
świadek wtedy w oburzeniu opuścił 
swój pokój. Pozatem poznał Leitera 
jako wysoce nierzetelnego dostawcę.

Jawi się następnie świadek Józef 
Deckiewicz i zeznaje, że mimo wno­
szenia ofert korzystnych, nigdy od 
Pawłowicza dostaw nie otrzymywał.

Świadek inż. Elubel, urzędnik Mi­
nisterstwa Komunikacji, przedstawia 
dostawę progów do lwowskiej dyrek­
cji w r. 1927,, gdzie przez przeocze­
nie pewnej formalności przy zawiera­
niu umów z dostawcami, sprawa na­
potkała na znaczne trudności. Przy 
dostawie progów przez niejakiego 
Mehra, Pawłowicz, mimo zleceń 
świadka, by progów tych jako niedo­
brych nie przyjął, nie chciał się do 
tych zleceń zastosować. Pozatem o 
żadnych zarzutach przeciw Pawłowi­
czowi nic mu nie jest wiadomo.

Sport.

Wygrane na loterji.
Y<7 pierwszym dniu ciągnienia 19 -ej 

Loterji klasowej padły następujące 
wygrane:

75.000 zł. nr. 8358. — 35.000 zł. 
nr. 121842. — 10.000 zł. nr. 65940. — 
5.000 zł. nr. 156195. — Po 2.000 zł. 
nry: 77634, 99660, 123681. Po 1.000 
zł. nry: 6402, 97716, 107917, 15S836, 
163892. Po 500 zł. nry: 9646, 68712, 
102569, 114845, 177297. Po 400 zł. 
nry: 7994, 38633,40517, 67819, 97590, 
134023. Po 300 zł. nry: 3433, 20870, 
25373. 35372, 37043, 38192, 38382,
38514, 6 2 1 1 1 ,  91538, 95672, 100530, 
t.12447, 131882, 1376 13 , 152347,
182560.

W drugim dniu ciągnienia:
15.000 zł. nr. 171457. — 5.000 zł. 

nr. 120357. -— 500 zł. nr. 2799. — Po 
400 zł. nry: 3717 , 102201, 68832. Po 
300 zł. nry: 11275 , 13674, 48350, 
90018, 101620, 109374, 155563.

Prócz tego wylosowano szereg w y­
granych po 200, 150 i 100 zł.

Przed zawodami Pogoń—Czarni. 
Jutro odbędą się na boisku Pogoni za­
wody o mistrzostwo Ligi między Po­
gonią a Czarnymi. Zawodami kiero­
wać będzie p. Marczewski z Łodzi.

Inne imprezy ligowe. W  Krakowie 
Wisła—Polonja;- w Łodzi Ł. K. S. — 
Cracovia; w Warszawie Legja—IFC.

Wielka impreza kolarska w W ar­
szawie. Jutro odbędzie się w Warsza­
wie wielki bieg kolarski o nagrodę 
»Expre;:su Porannego®. Do biegu zgło­
siło sie kilkuset uczestników.

W sprawie zaopatrzenia się 
ludności miejskiej w węgiel 

na zimę.
Doświadczenie ostatnich lat, zwła­

szcza zaś trudności, jakie zaistniały w 
tym względzie w ciągu ubiegłej zimy, 
wykazały, że zaopatrywanie się ludno­
ści w węgiel na zimę jest nieracjonal­
ne. Większość bowiem zapotrzebowa­
nia na węgiel zgłaszana jest pod koniec 
lata, lub jesienią, kiedy tabor kolejowy 
wyzj^skiwany być musi do masowego 
przewozu nowego zbioru, jak ziemnia­
ki, buraki, zboże i t. p. — Taki stan 
rzeczy powoduje zazwyczaj nadmierne 
zapotrzebowanie na wagony, któremi 
władze kolejowe nie dysponują w w y­
starczającej ilości. W konsekwencji 
przyczynia się to ujemnie do realizacji 
zamówień i do nierównomiernego roz- 
łożenia pracy taboru przewozowego, 
który w ciągu miesięcy jesiennych i zi­
mowych musi być wykorzystywany 
intensywniej do przewozu artykułów 
eksportowych, głównie węgla.

W  związku z powyższem Urząd 
Wojewódzki we Lwowie zwraca uwa­
gę, by ludność zaopatrywała się w wę­
giel na zimę możliwie jak najwcześniej 
w miesiącach letnich, t. j. w okresie od 
maja do lipca włącznie, ponieważ od­
kładanie zakupu węgla na miesiące je­
sienne i zimowe mogłoby doprowa­
dzić do podobnie ciężkiej sytuacji opa­
łowej, jaka miała miejsce w ciągu u- 
biegłej zimy. ■....

Zwlekanie z tworzeniem zapasów 
węgla do późnej jesieni jest nieprak- 
tycznem także i z tego powodu, że w 
miesiącach letnich znacznie łatwiej jest 
o dostawę każdej ilości węgla, który 
ponadto prawie wszystkie firmy sprze­
dają w tym czasie na dogodnych wa­
runkach zapłaty.

^LfR ED LAN IEW SK I.

Czary 1 czarownice 
w Polsce.

^  Pełen był świat średniowieczny 
L artów, djabłów, biesów i demonów. 
t .ai!ka Kościoła twierdziła, że są to du- 

 ̂ 5' bezcielesne, »z waporów ziemskich 
v..ęf°"zone«: ludzie jednak woleli ich 

'dz' • . . . .yieć w postaci materjalnej, jako
dopadające pod zmysły objekty w 
^ O c ie  ludzkim, półludzkim lub 

: twierzęcym- Wszystkie te szatańskie 
ty ° ry czyhały tylko na to, by usidiić 
tyj^ą moc cziowieka; najłatwiej uda- 

się to z kobietami, które pochop- 
1 licznie »zaprzedawały się« w sza- 

1 S.~ 4 służbę. Z  tą zaś chwilą musiało
tj, ,jUz wszelkie jego spełniać życzenia 

udzką szkodę i krzywdę.

C L -S ą  się kroniki tych czasów od 
sie k zbrodni jakich dopuszczały 
dijaZa sprawą szatana czarownice. Je- 
żab r°bi proszki z trupich koszul i z 

u a r° zne ludzkie nieszczęścia, dru- 
belki naprzeciw domostwa,

eijriu chce zło wyrządzić, tamta 
p}(jcj9/1Com daje ziele, które nisr ~ 

a.by dzieci w przyszłości nie
W,

3rn daje zieie, które niszczy
ro-

Spr_’ ’ In-Ua deszcz odpędza albo grad 
adza. Setki nieszczęść przypisy- 

ich CZarownicom. Najcięższem zaś 
sfy .̂rzestępsrwem było, że zaprzedaw- 

SZatanowi, z nim stale stosunki 
mywały, na sabaty na iopacie czy

miotle jeździły i w  ten sposób Bogu i 
Kościołowi bluźniły.

I rozpoczęło prawo tak świeckie 
jak i kanoniczne walkę straszną, krwa­
wą, stulecia, po wiek prawie 19 trwa­
jącą z sługami szatana; stare i młode, 
czasem i dziesięcioletnie stają przed 
sądami; najbardziej wyrafinowane tor­
tury zniewalają je do przyznania się, 
iż obcowały z szatanem; setki tysięcy 
czarownic ginie na stosie. Czary, czart 
i czarownica stają się przedmiotem 
rozpraw naukowych owych czasów, 
gwałtownych polemik, wkraczają w 
zagadnienia natury religijnej, etycznej, 
społecznej a nawet politycznej; tu i 
ówdzie pojawia się słabszy lub mocniej­
szy głos, wyrażający powątpiewanie, 
czy cały ten czarci światopogląd nie 
jest jedynie wymysłem wybujałej a 
schorowanej fantazji; ale głos taki gi­
nie szybko sam łub przygłuszony zo­
staje, by pozostawić otworem pole na­
stępnym setkom i tysiącom procesów 
o czarowanie, o konszachty z djabłem.

Dziwny a tajemniczy ten świat, 
dziwne a okrutne czasy, z nieprzepartą 
siłą ciągną dziś ku sobie poetę i uczo­
nego. Nie mógł się im oprzeć Stani­
sław Przybyszewski i z wizjonerską siłą, 
z przesubtelną wnikliwością starał się 
dotrzeć w swem »I1 regno doloroso-< 
do najtajniejszej istoty całego tego za­
gadnienia, tworząc najprzedziwniejszy 
splot najsumienniejszej źródłowej pra­
cy a zarazem najpiękniejszego polotu 1 
poetyckiego. Rozczytał się w historji j 

czarnoksięstwa polskiego Julian T u­

wim i w swych »Czarach i czartach 
polskich« oraz w »Wypisach czarno­
księskich® dał próbę analogji polskiej 
literatury magicznej oraz rysu dziejów 
czarownic i zabobonu w Polsce, — 
przyczem przyznaje, że bodźcem ku 
napisaniu tej książki był »nie ostry u- 
mysł naukowca lecz żyłka zbieracza, 
amatora... wszystkiego, co dziwne, ta­
jemnicze a przez to niepokojące i ku­
szące...®

Poruszył tę gałąź wiedzy yy postaci 
dwóch źródłowo opracowanych roz­
praw naukowych dr. Karol Koranyi. 
Pierwsza to książka pt. »Ze studjów 
nad wierzeniami w historji prawa kar­
nego®. Warto z niej zaczerpnąć kilka 
ciekawych wiadomości z polskich pro­
cesów przeciY/ czarownicom.

I tak przedewszystkiem godnem 
zanotowania jest, że oskarżonej przed 
sąd nie przyprowadzono ałe przyno­
szono ją w beczce czyli jak to się w ów ­
czas nazywało »w fasie«. Co do zna­
czenia tej beczki różne istnieją w nauce 
poglądy; jedni są zdania, że czarowni­
ce przynoszono w beczce dlatego, bo 
wskutek osłabienia spowodowanego po- 
przedniemi torturami, nie były w sta­
nie o własnych silach się poruszać. Inni 
przypuszczają, że był to specjalny ro­
dzaj tortury, zbliżonej do tzw- koryta 
dessauskiego, zaczem beczka była na­
bita gwoździami z otworami na głowę 
i nogi; wsadzany w taką beczkę deli­
kwent bywał wraz z nią toczony, 
wskutek czego gwoździe wbijały mu 
się w ciało. Autor wyraża pogląd, że

»fasa«, którą się w Polsce posługiwano, 
nie była żadnem narzędziem tortur 
lecz zwyczajną beczką, w której zam­
knięta me mogła ani siedzieć ani leżeć 
lecz tylko klęczeć, a która miała na 
boku nalepioną kartkę z napisem: 
»Jezus, Marja. Józef«; służyła zaś ona 
dc tego, by uchronić czarownicę od 
kontaktu z diabłem. Zamykanie cza­
rownicy w beczce miało na oku i to 
by uniemożliwić uwięzionej zetknięcie 
się 7. ziemią, która wedle wierzeń o- 
wych czasów posiada czarowmą moc 
udzielania siły, potrzebnej do prze­
trzymania nawet najokrutniejszych 
mąk. Stąd słudzy sądowi, dokonywu- 
jący uwięzienia, podnoszą uwięzioną 
natychmiast z ziemi i albo unoszą ją 
na własnych ramionach albo wkładają 
do kosza, byleby tylko uniknąć ze­
tknięcia sie podejrzanej z ziemią. Z  te­
go też powodu wielu ze skazanych 
prosi, by chociaż przed śmiercią mogli 
bodaj jedną nogą dotknąć ziemi, wie­
rząc, że w  ten sposób mogą odzyskać 
y/omosc. Jeden czarownik smarzony 
przez dwie godziny w oleju, prosił o 
odrobinę ziemi, przy pomocy której 
byłby się mógł uwolnić; jakaś czarow­
nica, niesiona do więzienia prosiła, by 
ją obrzucić błotem: był znów inny 
czarownik, który zdołał z każdego ujść 
więzienia aż dopiero w' końcu zam­
knięty w klatce i w ten sposób izolo­
wany od ziemi, nie zdołał się więcej 
wyzwolić.

te' A. n.)
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Zastosowanie radja 
w pożarnictwie.

Wiedeńska straż pożarna zaopa­
trzyła swoje wozy w 7 stałych i 7 prze­
nośnych stacyj krótkofalowych od­
biorczych i nadawczych. Przy pomocy 
tych stacyj poszczególne rozproszone 
Wozy utrzymują łączność ze sobą oraz 
z wieżami obserwacyjnemi w czasie 
pożaru, mogą komunikować sobie 
wzajemnie'o sile, rozmiarach i możno­
ści stłumienia pożaru. W wypadku w y­
buchnięcia dwóch lub więcej pożarów 
na raz można zorganizować akcję ra­
tunkową w możliwie najszybszy i naj­
sprawniejszy sposób. Próby zastosowa­
nia tego porozumiewania się krótkofa­
lowego dały znakomite wyniki; spraw­
ność akcji ratunkowej przewyższyła 
nadzieję twórców tego projektu.

Koszt zainstalowania stacji krótko­
falowej na wozie pożarnym jest nie­
wielki, zaś rezultaty wypływające z te­
go, zmniejszają w znacznym stopniu 
tragedję pożaru.

Instalacja krótkofalowa na wozach 
straży ogniowej, to jeszcze jeden atut, 
jaki technika nowoczesna wkłada w 
ręce ludzkości, pozwalając jej skutecz­
nie walczyć z niszczycielskiemi potę­
gami przyrody.

Z krainy filmu.
Najsławniejszy aktor filmowy, 

Charle Chaplin, odmawia chwilowo 
nakręcania filmu z jednoczesnem mó­
wieniem. Uważa on, że nie czas jeszcze 
na publiczne zakłócenie spokoju w  ki­
nie.

*
Największą obecnie sensacją w 

Hoollywood — to czteroletni Dawid 
Lee. Młode dziecko odtworzyło tytu­
łową rolę w filmie »The Sonny Boy. 
Dzięki jego natchnionej grze, wytwór­
nia wysunęła malca na stanowisko 
gwiazdy.

*

Niemiecka »Liga obrony praw czło­
wieka i obywatela«, weszła w  porozu­
mienie z wytwórnią »Maxim« celem o- 
pracowania filmu poświęconego aferze 
Jakubowskiego. Tytuł tego filmu 
brzmi »Precz z karą śmierci!«

ZO FJA  M EISNERÓW NA. 3 7 )

M E W Y .
Odeszła w stronę ozdobionego lam- 

pjonami mostku kapitańskiego. Tam 
wbrew zwyczajowi było najweselej. 
Japoński namiot, rozpięty i urządzony 
na mostku, byl ciasny, ale szalenie we­
soły. Moc osób w doskonałych już hu­
morach bez końca wchodziło i scho­
dziło po wąskich stromych schodkach, 
gdzieś w górze strzelały korki od szam­
pana, a śmiech i gwar głosów głuszył 
tu niemal muzykę.

Ogólne ożywienie udzieliło się i 
Stelli. Śmiała się głośno i na zaczepki 
znajomych odpowiadała miljonem żar­
tów. N a tle dalekiej muzyki kanonada 
wysadzanych korków i wesołe okrzyki 
rozbawionego towarzystwa robiły wra­
żenie świetnej bachanalji.

W przerwach między tańcami już 
po kolacji ulewa rakiet buchnęła w po­
wietrze i jak deszcz ognisty lunęła na 
wodę miljonem blasków.

Woda naokoło okrętu była czarna 
i wydawała się gęsta. Każdy oświetlony 
luk od kajuty, każdy lampjon, lub la­
tarnia odbijała się w czarnej wodzie 
tysiącem fryzowanych świetlistych 
Smug.

Gwar i muzyka niosły się po czar­
nej roztoczy daleko, szeroko aż do o- 
Świetlonego portu Gdyni z wyciągnię­
tą ku nim łapą mola, aż w czarną, aksa­
mitną noc z drugiej strony.

Stella patrzała chwilę na daleką 
ciemną wodę w stronę Helu i nagle o- 
garnęło ją poczucie pustki — obcy 
świat, obcy ludzie, jest sama, bezgra­
nicznie sama.

— Pani marzy? Czy można pani

Aparat telewizyjny w ] 
Poczt i Telegrafów na

Z pośród wielu ciekawych ekspona­
tów na Powszechnej Wystawie Krajo­
wej w Poznaniu zasługuje na wyróż­
nienie aparat telewizyjny konstrukcji i 
patentu inż. Stefana Manczarskiego. 
Aparat ten został zakupiony przez 
Wydział Radjokomunikacyjny „..Mini­
sterstwa Poczt i Telegrafów, który 
specjalnie interesuje się sprawą telewi­
zji ze względu na nieulegający już dz:ś 
kwestji fakt, że w  ciągu kilku najbliż­
szych lat stanie się telewizja uzupełnie­
niem radjofonji. Aparat telewizyjny 
inż. Manczarskiego stanowi nowe 1 0 -  
ryginalne rozwiązanie kwestji przesyła­
nia obrazów telewizyjnych przez ra- 
djo. Zagadnienie rozkładu obrazu na 
elementy zostało rozwiązane przy po­
mocy specjalnych klisz elektrycznych.

towarzyszyć w tej tęczowej krainie?
Odwróciła się szybko, za nią stał 

Kulisz i schylał wypomadowaną żółtą 
głowę w nienagannym ukłonie.

— Kraina bardzo prozaiczna, my­
ślałam o ciasnych pantofelkach.:..

-- Barbarzyński zwyczaj chodzenia 
na bal w pantofelkach! Poco to? Gdy­
by można być na balu boso,' byłaby 
pani królową balu. . ,

— Co za okropny pomysł! Boso?
— Mój własny, oryginalny, jeszcze 

niepatentowany.
— No, niedługo może pan być pe­

wny zastosowania. Do obecnych in­
strumentów muzycznych, figur tań­
ców i tualet bardzo niedługo będą 
wprowadzone bose stopki.

Gierałd uśmiechał się do .Stelli.
— Życzę pani, żeby słowa kolegi 

spełniły się jak najprędzej;;: yK
— A  tymczasem trzeba cierpieć, 

pour etre belle., Przepraszam, muszę 
coś powiedzieć Kazikowi odsunęła 
się od nich.

Kilka tańców przetańczyła' jeszcze 
z dużem ożywieniem, ale przed mazu­
rem wymówiła się bólem głowy i usu­
nęła się do cichej kajuty, fantastycznie 
przystrojonej.

Nie mogła opędzić się prześladują­
cej ją myśli o mężu. Dopatrywała się 
podobieństwa w każdej nowc-potka- 
nej twarzy, dosłuchiwala się jego głosu 
w każdym niemal nowym glosie i cią­
gle wyglądała z lękiem, czy nie do­
strzeże gdzieś jego wysokiej postaci, 
tak innej od wszystkich i mimo wszy­
stkie dziwactwa ich stosunku, takiej 
swojej.

Pragnęła go zobaczyć i bała się, od­
pychała od siebie myśl, prawdopodo­
bieństwo spotkania.

pawilonie Ministerstwa 
Wystawie w Poznaniu.
Zagadnienie synchronizacji w prze­
strzeni i w czasie zostało rozwiązane 
przy pomocy motoru synchronicznego 
o asymetrycznym tworniku oraz spe­
cjalnego urządzenia do nastawiania o- 
brazu w ruchu. Przesyłany obraz ob­
serwuje się bezpośrednio w objektywie 
lub na niewielkim ekranie, co stanowi 
cechę charakterystyczną właściwej te­
lewizji, odróżniającą od systemów 
przesyłania fotografji utrwalanych na 
papierze w ciągu kilku lub kilkunastu 
minut (Fultografją). Aparat inż. Man­
czarskiego, który stanowi pierwsze w 
Polsce praktyczne rozwiązanie telewi­
zji, będzie demonstrowany na "Wysta­
wię w pawilonie Ministerstwa Poczt i 
Telegrafów.

W pewnej chwili zerwała się. U- 
słyszała jakby znajomy krok, ale w 
drzwiach kajuty stanął Kulisz, a za 
nim liczne roześmiane towarzystwo. 
Otoczyli ją gwarnem kołem, usadowili 
na złomach skal i porwali swoim hu­
morem, udając wszyscy rozbitków na 
dnie morza, dostosowując się do deko­
racji kajuty.

*
*

W przedwieczornej ruchliwej fali 
przechodniów szedł ulicą Marszałkow­
ską pan porucznik Kieniewicki. Nie 
śpieszyło mu się nigdzie, szedł wolno, 
bezmyślnie, toteż potrącali go i wymi­
jali z gniewem rozpędzeni przechodnie, 
jakby gonili uciekające życie, chwilę 
bezpowrotną.

Do wolno idącego porucznika przy­
czepił się natychmiast obdarty i blady 
andrus-gazeciarz.

— Panie pczniku, pszę kupić, je­
szcze dziś nic nie jadłem, pirsza gazeta, 
panie pczniku.

Kieniewicki miał miękkie serce. Że­
by się odczepić, kupił gazetę i wsadził 
do kieszeni płaszcza, a chłopak „kop­
nął się“  do nowej ofiary, drąc się w 
nieboglosy:

— Pospolitaaaaa! Kurjer War- 
szaaaa.... Przegląd wieczór.....

Huk, szum, zaduch i ryki samo­
chodów, spazmatyczne dzwonki tram­
wajarzy. Oślepiające bezczelnym bla­
skiem reklamy wdzierają się w  zmę­
czone oczy, kłócąc się z letnim zmierz­
chem.

Upał i brak powietrza dusi go za 
gardło.

"Widzi tłumy ślicznych barwnych 
kobiet, ale w żadnej nie może dopa­
trzeć się tej cudnej dumy, tej pogardy, 
do której tęskni. "Wszystkie uśmiech­

Wojna powietrzna 
gwarancją pokoju.

Pod tytułem »Wojna powietrzna —. 
czynnikiem pacyfikacji« (dosłownie — 
przymusem pokoju; Luftkrieg-Frie- 
denszwang) ogłosił niedawno G. Sach- 
senberg, były dowódca eskadry myśliw 
skiej podczas wojny światowej i długo­
letni współpracownik firmy Junkers. 
pracę, w której usiłuje dowieść, że w 
dzisiejszych warunkach terytorja, po- 
zafrontowe nie dadzą się obronić sku­
tecznie przed natarciem lotniczem 
Zdaniem jego wojna, prowadzona dzi­
siaj przez państwa europejskie, przy 
zastosowaniu nowoczesnych środków 
walki, doprowadziłaby nieodzownie do 
wzajemnego zniszczenia tych państw-

Sachsenberg dochodzi do konkluzji, 
że jedynym środkiem zabezpieczenia 
się przed nieprzyjacielskiemi atakami 
jest stworzenie tak silnej własnej floty 
powietrznej, żeby przeciwnik musiał 
zrezygnować z rozpoczęcia działań za­
czepnych z obawy przed ryzykiem, 
jakieby ściągnął na swój kraj.

Miljonowy dar amerykań­
skiego filantropa.

Nowojorski miljarder i filantrop. 
August Heckscher, człowiek już dzisiaj 
80-letni, jest bezdzietny i stąd specjal­
ną opieką otacza dzieci a w dobroczyn­
nej działalności swojej największe sumy 
przeznacza na ulżenie doli ubogim 
dzieciom. Przed laty sześciu ofiarował 
trzy miljony doi- towarzystwu, które­
go celem jest zapobieganie złemu ob­
chodzeniu się z dziećmi, pozbawionemi 
należytej opieki rodzicielskiej. Obecnie- 
zaś zlożyl 7 mil doi. na urządzenie 
placów zabaw, ogrodów i klinik denty­
stycznych dla dzieci.

Heckscher w 19-tym roku. życia 
przybył z Niemiec do Ameryki- gdzie 

k przeŻhdłtjgjigćJatlfipjracowaf ijake .górnik 
w pensylwańskich ; kopalniach ... węgla 
Po ciężkich latach znojnej pracy nabył 
kopalnie cynku, stopniowo stał się a- 
merykańskim królem cynkowym i o- 
becnie zaliczany jest do szeregu najbo­
gatszych miljarderów.w St. Zjednoczo­
nych.

nięte, łaskawe, większość umalowana, 
co mu się w tej chwili wydaje obrzy­
dliwe na myśl o takim chemicznie-ko- 
smetycznym pocałunku wysmarowa­
nych ust. W podświadomej tęsknocie 
do przestrzeni, powietrza i wody skrę­
cił w aleje i doszedł do wiaduktu 3-go 
Maja. Owionął go chłodniejszy powiew 
od strony "Wisły.

Nareszcie odetchnął szeroko pełną 
piersią. Siadł na ławce pod latarnią, z 
nudów wyciągnął gazetę i zaczął ma­
chinalnie przerzucać, wreszcie znalazł 
widocznie coś ciekawszego, bo pochy­
lił się nisko nad płachtą papieru.

Nagle zerwał się, spojrzał na zega­
rek, skiną! na przejeżdżające auto, 
wskoczył, rzucił adres i zatrzasnął 
drzwiczki.

Auto niknęło przez morze pędzą­
cych samochodów, między oślepiają- 
cemi ścianami ulic — oknami sklepów, 
rycząc i wymijając ciągle. Wpadli w 
cichszą i ciemniejszą Koszykową. Mi­
nęli Polną, podbili się kilka razy na 
wybojach Filtrowej, wreszcie zatrzy­
mali się pod bramą Pola Mokotow­
skiego.

Jakich tam Kieniewicki użył za­
klęć w dowództwie lotniska, czem się 
wylegitymował — sam nie wie. Może 
bohaterskie loty nocne nad Marną, mo­
że wstążeczka „Virtuti militari”  i dwa 
razy okuta „walecznych” , może w y­
raz twarzy porucznika, a może wre­
szcie życzliwe słowa poparcia jakiegoś 
dawnego znajomego ze sztabu pomo­
gły, dość — że po godzinie uganiania 
samochodem po całej Warszawie i po 
calem lotnisku od Annasza do Kaifa- 
sza zziajany wpadł do kancelarji z ma­
łą walizką i z formalną przepustką w  
kieszeni... (C. d. n.)

r we
W szeregu imprez widowiskowych, 

zorganizowanych z racji Powszechnej 
Wystawy Krajowej, oryginalnością 
koncepcji wyróżniają się »Żywe. Sza­
chy* — rozgrywane na arenie widowi­
skowej PWK. — Pomysł polega na 
tern, że partja szachów rozgrywana jest 
na wolnem polu za pomocą żywych fi­
gur, improwizujących kostjumarni po­
szczególne postacie szachowe.

Rozgrywka poprzedzająca ;jest de­
filadą figur pod takt muzyki,-, dalej 
tańcami poszczególnych figur, np. pary 
królewskie tańczą gawota, imię'menu­
eta itd. Przed zajęciem p ó l: szachowni­
cy obie drużyny przechodzą parami 
przy dźwiękach poloneza. Szopena

• : - j  ■

Żywe szachy.
przed zgromadzoną publicznością wo­
kół areny.

Widowiska »Żywych Szachów« od­
bywały się dwukrotnie w ciągu obu 
dni Zielonych Świąt i we wtorek 21 
b- m.

W drugim dniu Świąt na widowi­
sko to przybył Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej wraz z małżonką w otocze­
niu swej świty i przedstawicieli dyrek­
cji PW K., obserwując z zaciekawie­
niem malownicze i sympatyczne wido­
wisko.

Partie żywych figur szachowych 
tworzy drużyna pań z Kalisza. Dochód 

.z. imprezy przeznacza się na cele do­
broczynne miast Kalisza i Poznania.

Czy persónial kolejowy w Polsce 
:/ s.-f f fs t  grzeczny?

W ciągu roku 1928 do' książek za- ' nisterstwo Komunikacji poleciło.
żałeń znajdujących . się ha wszystkich 
stacjach kolejowych pasażerowie wpi­
sali ogółem około 3000 skarg.

Najwięcej zażaleń wniesiono w o- 
brębie dyrekcji warszawskiej-; dor której 
i Łódź należy, na zachowanie się ka­
sjerów' i służby kolejowej.

Wskutek powyższej statystyki Mi-

wszystkim dyrekcjom kolejowym po­
uczać pracowników jak należy obcho­
dzie się z podróżującą publicznością.

Mimoto jednak, biorąc na -wzgląd 
ogromną ilość stacyj kolejowych, cyfrę 
3000 na przeciąg całego roku nie nale­
ży uważać za zbyt zastraszającą.
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GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów, dnia 24 maja 1929. 
Dolarówka 76 i pół, 77. Inwest. 105.—. 

104.50. Bank Polski 168, 169. Chodorów 201, 
203. Chybie 52.—. Gazolina 28.25, 28.50. Ga­
zy wsch. 23.50, 23.75. Tespy 34.—, 33.50.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lwów, dnia 24 maja 1929.

Na Giełdzie transakcje w owsie oraz e- 
gzekutywna sprzedaż żyta rumuńskiego. Żyto, 
jęczmień przemiałowy, owies, ziemniaki, hrecz- 
ka i otręby spadły w cenie.

Tendencja silnie zniżkowa, usposobienie 
nadal bardzo słabe.

Loco stacja załadowania: Żyto małop.
22.50 do 23.—. Jęczmień małop. przemiał. 
20.75 do 21.75. Owies małop. 22.50 do 23.—. 
Ziemniaki przemysłowe 3.— do 3.50. Hreczka 
32.— <20 33.—. Otręby żytnie 15 .— do 15.50. 
Otręby pszenne 16.50 do 17.—.

Loco wagon Lwów: Żyto małop. 25.— 
do 25.50. Jęczmień małop. przem. 23.— do 
24.—. Owies małop. 25.— do 25.50. Otręby 
.pszenne 17. — do 17.50. Otręby żytnie 15 50 
do 16.—.

Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 24 maja 1929

Dolary St. Zjedn.
Franki franc.
Belgja 
Holandją 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
■Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń
p ło ch y  . _ _ _ __
'5%  pożyczka konwersyjna 67'00 
Pożyczka kolejowa konwersyjna 59-00 
pożyczka kolejowa — ■— 102 'ó0 — ■— 
pożyczka dolarowa 8 4 7 5  
dolarówka 7 4 7 5  7 5 5 0  7 4 7 5  
®°/o listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 00 
8 /o listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94"00

GIEŁDA W ARSZAW SKA. 
Warszawa, 24 maja 1929

8-90-00 8-92-00 8-88-00
34-87 34-96 34-87

123-85-CO 124-16-00 123-J4-00
358-58 359-40 357-73
237-58 238 18 236-98

43-25-25. 43-36-00 43-14-50
8-90 8-92 8-88

34-85-51 34-9410 34-77 00
26-45-75 26-47-00 26-34-5C

171-70-00 172-13-10 171-27-00
238-37 238 97 2 3 7 7 7

125-25-00 125-56 00 124-94 U0
46-69-00 46-81-00 46-57-00

■Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
t  jb-cwa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

126 0 0 Modrzejów 23-50
116-00 Ostrowiec B. 85-G0
7 8 5 0 Starachowice 27-00

16900 Syndyk, roi. 10-00
99-00 Zieewewski 1 1 3 (0

13400 Zawiercie 1300
37-25 Borkowski 13 CO
8 0 0 0 Bank Małop 27-00
40-00 Siersza d. 29-50
30-00 Rudzki 4 1 -CO
74-00 Spirytus 27-25
52-50 Wysoka 22-20

■ * 'U .?

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. M ARCELI SZARO TA.

Wytworny 

w s

wygląd, najbardziej 
sne ulepszenia techniczne 

przykuwają uwagę każdego

6  - do cylindrowy Chevrolet —  

ostatnie słowo techniki
Siła, szybkość, łatwość kierowania, kom­
fort oraz wytworny wygląd, oto charak­
terystyczne chechy, któremi wyróżnia 
się 6-cio cylindrowy Chevrolet od innych 
samochodów swej klasy. Dzięki silni­
kowy, którego moc powiększono o 
32,6°/o oraz szeregowi technicznych ino- 
wacji, jak specjalna pompka do akcele­
racji, pompka do benzyny, nowy system 
wentylacji i oliwienia- oraz ogólnemu 
wzmocnieniu innych części mechanizmu

i podwozia, samochód ten zdobył od 
pierwszej chwili olbrzymią popularność 
i zwiększającą się w Polsce z każdym 
dniem. Koszty utrzymania jego są niez­
miernie umiarkowane, zaś stacje obsługi 
General Motors, rozrzucone po całym 
kraju zapewniają w każdej chwili fachową 
opiekę oraz kontrolę należytej wydaj­
ności samochodu. Wobec niebywale nis­
kiej ceny i ułatwionych warunków płat­
ności, o których poinformuje najbliższe 
zastępstwo samochodów Chevrolet, na­
bycie tego znakomitego wozu dostępne 
jest dla najszerszego ogółu.

C H E V R O L E T
W y  r ó b  G e n e r a l  M o t o r s

G E N E R A L  M O T O R S  w P O L S C E ,  W A R S Z A W A
U pow ażnion e Zastępstwa nacałem  teryto rju m  Polski 1 w W ołnem  M ielcie G d ań sku

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc. IV. 215/29/2. Edykt. Na wniosek 
Chaima Vogla w Stanisławowie wdraża się 
postępowanie, celem umorzenia weksla z daty 
Stanisławów 6/11 1927 r. na 200 zł. opiewa­
jącego, akceptowanego przez Leibę Kórbhol- 
za, płatnego dnia 25/1 1928 na zlecenie Cha­
ima Vogla i zaopatrzonego indoseę tegoż. —1 
Wzywa się posiadacza tego weksla, ażeby zgło­
sił się w przeciągu 60 dni i okazał go Sądowi. 
Czasokres ten biegnie od dnia 27 maja 1929 
t.j. od ogłoszenia a kończy się w dniu 25 
lipca 1929 r. Jeżeli w zakreślonym czasokresie 
nikt się nie zgłosi z wekslem wyżej opisa­
nym. Sąd wyda orzeczenie, uznające weksel 
ten za nieważny. 4°^7

Sąd grodzki, Oddział IV.
Trembowla, dnia 1 1  marca 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 171/27/8. Edykt licytacyjny. Na wnio- 

sekstrony egzekwującej Uprzywilejowanego U- 
rzędu zastawniczego „Mons Pius" we Lwowie, 
ul. Skarbkowska 1. 12 odbędzie się dnia 12-go 
czerwca 1929 o godzinie 9 rano biuro Nr. 73 
na zasadzie niniejszem^ zatwierdzonych wa­
runków przymusowa licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa 1) dobra Slobódka 
leśna IV, whi. 467, oznaczenie realności: 
a) 1/3 część pgr. lk. 75°/2. 750/3. 75°/4> 
751/1, 751/3, 751/4. 752/2’ 764/1 obszaru
14 ha 81 a 48 m kw. łąka w niwie Majda- 
niszcze, pgr. lk. 765 i 766 obszaru 42 a yg 
m kw., pastwisko ze stawkiem, pgr. lk. 767/1, 
850/3 i 851/2 obszaru 2 ha 79 a 82 m kw. 
'rola, pgr. lk. 852, 853 obszaru 5 a 82 m kw. 
ogrody, pgr. lk. 849/1, 849/214,  849/215,
849/216, 849/217, 849/218, 849/252,  849/265, 
849/483, 849/486, 849/490 obszaru m  ha 82 a 
54 m. kw. las miody 20-letni i z:rąb, pgr. lk. 
892/1, 705 droga polna obszaru 61 a 68 m kw. 
p- bud. lk. 42, 91 i 198 obszaru 20 a 79 m 
kw. i położonych w gminie Rakowczyk pbud. 
lk. 92/i, 92/3 i pgr. lk. 239/8 obszaru 2 ha 
87 a 41 m kw. wartości 435.555 zł. 34 gr-> 
z czego 1/3 część 145.185 zł. u  gr.; 1/3 
części domu drewnianego i brogu na pgr. lk. 
.752/2 wartości .52.5 zł., -z czego 1/3 część 175

zł. — razem wartość szacunkowa 145.360 zł. 
zł. 41 gr., najniższa oferta 96.878 zł. —
2) Księga gruntowa dobra Slobódka leśna III, 
whl. 66, oznaczenie realności: b) 1/3 część 
pgr. lk. 746/1, 746/2, 746/3, 746/4, 746/5, 
746/6, 746/7, 746/8, 746/9, 746/11, 746/13, 
746/15, 746/16, 746/17, 746/18, 746/19, 746/20, 
746/22, 746/24 i 746/25 w niwie Soroka ob­
szaru 156 ha 70 a 71 m kw. stanowiących 
zrąb, łąka i las wartości 287.557 zł. 76 gr., 
z czego 1/3 część 95.852 zł. 55 gr.; 1/3 część 
dwu domów drewnianych, kurnika, studni, 
jednej stodoły ze stajnią i jednej stodoły oraz 
sztachetek wartości 4910 zł., z czego 1/3 część 
1.636 zł. 66 gr., — razem wartość szacunkowa 
97.489 zł. 21 gr., najniższa oferta 64.720 zł. —
3) Księga gruntowa dobra czyli las Puhary 
Czeremiechowszczyzna czyli Czeremchow- 
szczyzna, whl. 67, oznaczenie realności: 
c) 1/3 część pgr. lk. 729, 730, 731, 732, 735, 
73 6> 737 obszaru 3 ha 48 a 58 m. kw. pastwi­
sko i obłogi, pgr. lk. 733, 745/2, 745/3 obszaru 
5 ha 32 a 35 m kw. łąka, pgr. lk. 734, 739, 
740, 741, 742, 745/13, 145/15, 145/16, 745/174 
745/ i9 . 745/25,  745/26,  745/41. 745/7 * 745/8 
obszaru 31 ha 78 a 71 m kw. rola, pgr. lk.
738, 743/i. 743/2. 743/3. 743/5. 743/7. 743/9. 
743/io, 743/n, 743/13, 74} l 22 ,  744/1, 744/2 
1 744/3 obszaru 81 a 09 m kw. droga polna, 
pgr. lk. 745/1, 745/4, 745/5, 745/6, 745/9, 
745/i 1, 745/42 , 745/43 , 745/44 , 745/45 , 745/48 ,
745/50, 745/51, 745/52,  745/55, 745/56, 745/57,
745/58, 745/59, 7 45/6o, 745/61, 745/62 , 745/63,
745/64 , 745/65 , 745/66, 745/67 i 745/68 ob­
szaru ioo ha 33 a 92 m kw. las grubszy i 
miodnik wartości 229.444 zł. 84 gr., z czego 
1/3 część 76.381 zł. 28 gr.; 1/3 część pbud. 
lk. 185, 186, 194, 196 i 197 obszaru 15 a 61 m. 
kw. wartości 2896 zł., z czego 1/3 część 
965 zł. 33 gr.; 1/3 część dwu domów drew­
nianych i dwu stajen i jednej stodoły na p. b. 
lk. 185, domu drewnianego na pgr. lk. 739, 
dwu domów drewnianych na pgr. lk. 745/ij 
1 dwu takich domów ,na pgr. lk. 745/25 war­
tości 152.50 zl., z czego 1/3 część 5.083 zł. 
33 gr., — razem wartość szacunkowa 82.429 
z‘ - 94 gr., najniższa oferta 54.106 zł. — 
L*° realności obj. whl. 66 ks. gr. dla większych 
posiadłości przy tut. Sądzie okręgowym pro­
wadzonej należą przynależności a to sztachet­
ki oszacowane na 60 zl. Poniżej najniższej o-

ferty sprzedaż nie nastąpi. 4 r7°
Sąd okręgowy, Oddział IV.

Kołomyja, dnia 31 marca 1929.
E. 2515/28/6. Edykt licytacyjny. Dnia 25 

czerwca 1929 godz. 9 rano odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro Nr. 3 celem znie­
sienia współwłasności, licytacja realności obj. 
whl. 768 ks. gr. Kuty miasto, składającej się 
z pbud. 140 z murowanym, parterowym do­
mem i stajenką. Cena szacunkowa a zarazem 
cena wywołania 8610 zl. Cena kupna ma być 
złożona w Sądzie. Dalsze warunki sprzedaży 
i zapłaty można przejrzeć w Sądzie. 4201 

Sąd grodzki.
Kuty, dnia 20 marca 1929.
E. 1732/28. Edykt. Dnia 26 czerwca 1929 

o godz. 1 1  przedpołudniem odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie biuro Nr. 6, II piętro licytacja 
1/4 części realności obj. whl. 91 ks. gr. gm. 
kat. Sołuków, składającej się z pb. obszaru 
58 m kw. wraz z domem mieszkalnym i z 
parcel gruntowych, stanowiących grunt orny 
kośny i ogród owocowy łącznego obszaru 
6153 m kw. Cena szacunkowa 528 zł. 18 gr. 
Najniższa oferta 352 zł. 12 gr. Prawa, któreby 
tę licytację czyniły niedopuszczalną, należy 
zgłosić w podpisanym Sądzie najpóźniej na 
wyznaczonym terminie licytacyjnym przed 
rozpoczęciem licytacji, gdyż w przeciwnym 
razie nie mogłyby być dochodzone więcej 
ciw nabywcy w dobrej wierze. Zresztą odsyła 
syła się do edyktu licytacyjnego na tablicy 
sądowej wyłożonego. 4199

Sąd grodzki, Oddział III.
Dolina, dnia 23 kwietnia 1929.

E. 6841/28. Edykt licytacyjny. Dnia 4-go 
lipca 1929 godzina 9 odbędzie się w podpisa­
nym Sądzie biuro 51 licytacja 3/16 części re­
alności obj. whl. 158 gminy Łanowice, osza­
cowanych na 1949 zł. 13 gr. Najniższa oferta 
wynosi 1340 z}., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 4202

Sąd grodzki.
Sambor, 4 maja 1929.

E. 3109/28/9. Edykt. Dnia 14 sierpnia 1929 
o godzinie 9 przedpołudniem odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro Nr. 6, II piętro 
licytacja: a) 84/336 części realności obj. whl. 
4 ks. gr. gm. kat. Stoboda dolińska o po­
wierzchni 112 7  sążni 25 m kw., stanowiącej

grunta orne i kośne wraz z domem mieszkal­
nym i stajnia pod jednym dachem. Wartość 
szacunkowa 1813 zł., najniższa oferta 1205 
zł.; b) 10/28 części realności obj. whl. z j6  
ks. gr. gm. kat. Słoboda dolińska o po­
wierzchni 255 sążni 30 m kw., stanowiącej 
grunt orny i kośny. Wartość szacunkowa 
320 zł., najniższa oferta 213 zł. 50 gr. Prawa, 
któreby tę licytację czyniły niedopuszczalną, 
należy zgłosić w podpisanym Sądzie najpóźniej 
na wyznaczonym terminie licytacyjnym przed 
rozpoczęciem licytacji, gdyż w przeciwnym 
razie nie mogłyby one być dochodzone prze­
ciw nabywcy w dobrejwierze. Zresztą odsjrłi 
się do edyktu licytacyjnego, wyłożonego nt 
tablicy sądowej. 4200

Sąd grodzki, Oddział III.
Dolina, dnia 9 maja 1929.
E. 1192/28/10. Edykt licytacyjny. Na żą­

danie Towarzystwa kredytowego w Gołogó- 
rach odbędzie się dnia 20 czerwca 1929 o g. 9 
przedpołudniem wSądzi e niżej wymienionym 
biuro Nr. 2 w Złoczowie licytacja: całej re­
alności whl. 1815 wartości szacunkowej 1393 
zł., całej realności whl. 451 wartości szac. 200 
zl. połowy realności whl. 413 wartości szac. 
1423 zł., całej realności whl. 958 wart. szac. 
115  zł., całej realności whl. 1 19 1  wart szac. 
215 zł. Wszystkie realności należą do gminy 
kat. Remizowce. ^2Xł

Sąd grodzki, Oddział III.
Złoczów, 14 maja 1929.
E. 2030/28. Edykt. Dnia 7 czerwca 1929 

godzina 8 rano odbędzie się w tut. Sądzie 
Biuro Nr. 5 egzekucyjna sprzedaż przez pu­
bliczną licytację 1/6 część realności whl. 663 
gm. Stanimierz. Wartość szacunkowa wynosi 
400 zł., najniższa oferta 264 zł. i poniżej tej 
kwoty sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Wa­
runki licytacyjne przeglądnąć można w biu­
rze Nr. 5. 4206

Sąd grodzki , Oddział III.
Gliniany, 7 maja 1929.
E. VIII. 2155/27. Strona zobowiązani 

Chaim Rosenbaum Ruchla Rosenbaum w Rze­
szowie ul. Przesmyk. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Polskiego Banku Przemysłowego Od. 
w Rzeszowie strony egzekwującej przez dr. 
K. Wilusza adw. w Rzeszowie odbędzie się 
dnia 13 czerwca 1929 o godz. 9 przedpoj. w 
biurze Nr. 8 parter licytacja następujących



Str . 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 26 maja 1929. Nr. 119

realności: ks. grunt. gm. Rzeszów 1/2 whl. 
358, dom jednopiętrowy przy ul. Podzamcze 
pb. lk. 457/2. obsz. 4 a 41 m. kw. pgr. lk. 
Ć09/2 — II. 41 m. kw. wart. szac. z przynal. 
23068 zł. 60 gr., najniższa oferta 15379 
60 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 42 u

Scd grodzki, Oddział VIII.
Rzeszów, 1 maja 1929.
E. 267/29/2. Edykt licytacyjny. Dnia 27 

czerwca 1929 o godzinie 10 rano odbędzie śię 
w tutejszym Sądzie licytacja 1) 1/4 części whl. 
166 gminy Putiatycze składającego się z pgr. 
2139 rola obsz. 820 s. kw. wartości szacunko­
wej 202 zł. 50 gr. a najniższej oferty 135 zł., 
2) 1/4 części whl. 1618 gminy Putiatycze, 
składającej się z pgr. 1882 rola obsz. 798 s. 
kw. i pgr. 2740/2 i 2741/2 rola obsz, około 
800 s. kw. wartości szacunkowej 3 17  zł. 50 gr. 
a najniższej oferty 2 11  zł. 66 gr. Poniżej o- 
ferty najniższej sprzedaż nie nastąpi. 4207 

Sąd grodzki, Oddział IV.
Rohatyn, 1 1  maja 1929.
E. 463/28/5. Edykt licytacyjny. Dnia 27 

czerwca 1929 o godzinie 8 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie biuro N r. 9 licytacja na­
stępujących w gminie Putiatyńce położonych 
realności, a to: 1) cała realność whl. 1415 
składająca się z pgr. 576 rola, obszaru 503 s. 
kw. i pgr. 948 łąka obsz. 642 s.- kw. wartości 
szacunkowej 1530 zł., a najniższe’ oferty 
1020 zł., 2) 1/4 część whl. 885 obejmującej pgr 
2572 łąka obsz. 1 morg 118  s. kw. wartości 
szacunkowej 450 zł., a najniższej oferty 300 
zł., 3) 1/2 realności whl. 882 obejmującej pgr. 
2575 rola obsz. 824 s. kw. wartości szacunko­
wej 450 zł., a najniższej oferty 300 zł. 4) 1/7 
części whl. 14 11  składającej się z pb. 75 obsz. 
149 s. kw. i pgr. 19 ogród obsz. 1552 s. kw. 
wartości szacunkowej 693 zł., a najniższej o- 
ferty 462 zł. Poniżej oferty najniższej sprze­
daż nie nastąpi. 4208

Sąd grodzki, Oddział IV.
Rohatyn, 1 1  maja 1929.
E. 239/28/5. Edykt licytacyjny. Dnia 4 

lipca 1929 o godzinie 8 rano odbędzie się w 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 9 licytacja połowy 
whl. 498 składającego się z pbd. 29 obsz. 210 
s. kw. pusty plac wartości szacunkowej 9437 
zł. 50 gr., a najniższej oferty 6291 zł. 66 gr. 
Poniżej oferty najniższej sprzedaż nie na­
stąpi. 4209

Sąd grodzki, Oddział IV.
Rohatyn, 10 maja 1929.

URŹĄD W O JEW Ó D ZKI STAN ISŁA­
W O W SKI — D Y R E K C JA  R O B Ó T  

PU BLICZN YCH

do L. III-4521/Sa' ex 1929 r.

Urząd Wojewódzki Stanisławowski — D yrek­
cja Robót Publicznych w Stanisławowie

ogłasza

Przetarg publiczny
na wykonanie gmachu dla Zarządu 
Bazrobocia w Stanisławowie przy 

ulicy Grunwaldzkiej (bocznej).
Rodzaj budowy i termin wykonania:

Budynek główny częściowo dwupiętrowy, 
częściowo jednopiętrowy i osobny budynek 
parterowy na dziedzińcu, murowane, kryte 
blachą.

Termin wykonania tak budynku główne­
go, jakoteż parterowego z wyłączeniem, robót 
posadzkowych, malarskich, lakierniczych i 
wyprawy zewnętrznej — 15 grudnia 1929.

Warunki szczegółowe oraz plany są do 
przeglądnięcia w godzinach urzędowych w 
Oddziale budowlanym Dyrekcji Robót Pu­
blicznych (Gmach Sądu Okr. w Stanisławo­
wie, ul. Bilińskiego 1. 1 1 ,  III p., drzwi Nr. 132), 
gdzie też można nabyć formularze ofert i ko­
sztorysów ofertowych.

Oferty mają być złożone w Kancelarji 
Dyrekcji Robót Publicznych w Stanisławowie 
do dnia 7 czerwca 1929 r. godzina 11-ta, przy- 
czem każdy oferent obowiązany jest dołączyć 
do oferty pokwitowanie na złożone w Kan­
celarji Dyrekcji Robót Publicznych w Stani­
sławowie wadjum w wysokości 4% oferowanej 
sumy.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 7 czerwca 
o godz. u -te j w biurze Oddziału budowlanego 
Dyrekcji Robót Publicznych w Stanisławowie. 
Dyrekcja zastrzega sobie dowolny wybór o- 
fert, względnie nieuwzględnienie żadnej z 
wniesionych ofert, bez podania powodów.

Stanisławów, dnia 23 maja 1929 r. 

D Y R EK T O R  ROBÓT PU BLICZN YCH  
(—) w z. Inż. T . B a u e r .

LM. 73 .126/29 
W. Ii/3

OBWIESZCZENIE.
Magistrat m. Lwowa podaje do publi­

cznej; wiadomości, że w  środ ę dnia 12  
czePw ca 1929  r . o godz. 12 w południe 
odbędgie się na żądanie firmy Transporty 
Międzynarodowe Józ. J.  LeinkauĘ S. A. we 
Lwowie publiczna sp rzed aż lic y ta ­
cy jn a  43  skrzyń noży i nożyczek o łącz­
nej wadze 4 .712  kg.

Licytacja odbędzie się w magazynach 
powyższej firmy przy ul. Szymonowiczów 
1. 8., gdzie wymieniony towar jest złożony.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa

We Lwowie, dnia 21 maja 1929  r.

Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta 

Dr. OTTO N AD O LSK1 w. r.

ZM IAN A NAZW ISK.
Wojewoda Poleski.
Nr. II. SC. 5/6.  ̂ '

Brześć n/B., dnia 7 maja 1929 r. 
O G Ł O S Z E N I E .

Juljan Ficner, urodzony dnia 30 maja 
1904 r. we wsi Rudnia k. Mikaszewicz, pow. 
Łuninieckiego, syn Józefa i Klementyny z 
Ficnerów, małżonków Salej, zamieszkały w 
Mikaszewiczach, wniósł prośbę o zezwolenie 
na zmianę nazwiska rodowego „Ficner" na 
nowe nazwisko „Salej".

Poleski Urząd Wojewódzki w Brześciu 
podaje tę prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24. X. 1919 r. (Dz. U. R. P. Nr. 88 
poz. 478) oraz § 1 rozporz. Min. Spr. Wewn. 
z 1 1 .  X. 1928 r. (D. U. R . P. Nr. 93 poz. 
828) wolno, przed uwzględnieniem prośby 
Ficnera, zgłosić umotywowany sprzeciw, któ­
ry podać należy do tego Urzędu w terminie 
dni (90) dziewięćdziesięciu, licząc od daty ni­
niejszego ogłoszenia. 4I9<>

ZA W OJEW ODĘ:
(—) Leon Ziegler.

Naczelnik Wydziału Administracyjnego.

I

Chorzy na płuca
Tysiące już wyleczonych

Zażądajcie natychmiast książki, omawia­
jącej moją

Nową sztukę odżywiania
która już wielu uratowała. Może być sto- ; 
sowaną przy zwykłym trybie życia i przy- 1  
czynią się do szybkiego zwalczania cho­
roby, nocne poty i kaszel znikają, waga 
ciała zwiększa się i stopniowy proces 

wapnienia ulecza chorobę.
Pow agi

na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają ' 
skuteczność mojej metody i chętnie ją 
stosują. Im wcześniej rozpoczyna się sto- - 
sowanie mojego sposobu odżywiania tern 

wyniki są lepsze.
Zupełnie darmo

otrzymacie moją książkę w której za -. 
warte są wiadomości naukowe. Ponieważ 

mój nakładca wysyła gratis tylko
10.000 egzem plarzy

przeto napiszcie natychmiast abyście sie 
stali również szczęśliwymi odbiorcami.

GEORG FUR RERLIN-HillO
RIN GBAH N STRASSE 24  ODDZIAŁ 664

A U TO BU S okazyjnie do sprzedania. Wiado­
mość: „Pilot", Lwów, Batorego 4. 2337- 1 ^

RAD A RADZORCZA
„MIKU LICZ YNJtf

Zakładów dla Przemysłu Drzewnego
Spółki Akcy nej w MikuKczynie

zwołuje niniejszem

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Akcjonarj uszów

na dzień 18 czerwca 1929 o godz, 5*30 popołudniu w sali Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego we Lwowie ul. Kopernika I. 4

Z NASTĘPUJĄCYMI PORZĄDKIEM DZIENNYM:
1) odczytanie i zatwierdzenie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma­

dzenia,
2) sprostowanie bilansu brutto przerachowanego na dzień 1 lipca 1928, 

tudzież zmiana uchwały zapadłej na Walnem Zgromadzeniu z 1 1  
grudniu 1928 co do tego bilansu jak niemniej zostająca z tern 
w związku zmiana §. 9. statutu,

3) sprawozdanie Dyrekcji i Komisji rewizyjnej,
4) zatwierdzenie bilansu oraz rachunku zysków i strat za rok 1928,
5) wybór członków Rady Nadzorczej i Komisji rewizyjnej,
6) wnioski.

Posiadanie 25 akcji nadaje prawo do jednego głosu na Walnem 
Zgromadzeniu. Celem wykonania prawa głosowania ńaileży złożyć naj­
później na dni 8 przed Zgromadzeniem w Kasie Spółki w Mikuliczynie 
akcje, albo zaświadczenie Krajowej instytucji bankowej, że akcje złożo­
no w depozycie i że nie ulegają wydaniu przed odbyciem Walnego 
Zgromadzenia.

Wyciąg z § 22 statutu:
Wszelkie uchwały, zastrzeżone Walnemu Zgromadzeniu, zapadają 

prostą większością głosów — w razie równości głosów wniosek uważa 
się za odrzucony.

Do powzięcia uchwały, w przedmiotach wymienionych w § 21 
ustęp 1, 6, 8, jest koniecznem, by conajmniej połowa emitowanego ka­
pitału akcyjnego na Walnem Zgromadzeniu była reprezentowana i na 
wniosek się zgodziła.

Uchwałę zatwierdzającą bilans należy odroczyć aż do udzielenia 
wyjaśnienia odnośnie do zakwestjonowanych pozycji, jeżeli tego zażą­
dają akcjonarjusz lub akcjonarjusze, reprezentujący 1/10  część kapitału 
akcyjnego.

VIII Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Akcjonarj uszów Spółki

„POLSKA FORES TA“
Spółka Akcyjna we Lwowie

odbędzie się drna 18 czerw ca 1929 o godzinie 4*30 
popołudniu w sali posiedzeń Tow arzystw a K redy­
tow ego Ziemskiego we Lwowie, ul. K opernika 1. 4

Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM:

x. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia;
2. Sprawozdanie z działalności za rok operacyjny 1928;
3. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej;
4. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania i bilansu oraz rachunku 

zysków i strat za rok operacyjny 1928 i udzielenie absolutorjum 
Radzie Zawiadowczej;

5. W ybór członków Rady Nadzorczej oraz 3 członków Komisji rewi­
zyjnej i 2 zastępców;

6. Uchwała o przelaniu na fundusz amortyzacyjny części nadwyżki 
osiągniętej z przerachowania bilansu stosownie do rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 Dz. U. R- P. 
No. 38 poz. 352;

7. Wnioski.

Akcjonarjusze, chcący brać udział w Walnem Zgromadzeniu, mają 
najpóźniej na 6 dni przed Walnem Zgromadzeniem złożyć w kasie 
Spółki we Lwowie, ul. Sykstuska L. 34 (biuro Dra Scherzera) akcje 
uzasadniające prawo głosowania, do których nie muszą być dołączone 
arkusze kuponów, albo zaświadczenie krajowej instytucji bankowej, iz 
akcje złożono w depozycie i że nie podlegają wydaniu przed ukończe­
niem Walnego Zgromadzenia- Akcjonarjusze, którzy w ten sposób w y­
kazali swoje prawo głosowania, otrzymają karty legitymacyjne, opie­
wające na ich nazwisko z wymienieniem ilości złożonych akcji i przy­
padających na nie głosów. Posiadanie 50 akcji nadaje prawo do jednego 
głosu.

RADA ZAW JADOW CZA

Cena Ogt os z e ń :  Za 1 wiersz milimetrowy J szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r.j  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłan ;m 
I nekrologji 410 g r.{ w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  gr.; po kronice 5 0  g r. na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r , ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  gr. Cała strona: ogłoszeniowa 40C  z ł . ,  tekstowa 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłóWKiem) 8 0 0  zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, zamiejscowe 30%  droższe.

»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


